
Rok 1871. Kraków, niedziela 27 sierpnia. Nr. 195.
Dziennik K R A J wychodzi codzień wieczorom z wyjątkiem  niedziel i świat. 
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Ogłoszenie przedpłaty
n a  Z K Z I F L ^ J .

w Krakowie:
od 1 września do 30 września % złr. 
od 1 września do 31 grudnia ^  „

w Austrji z przesyłką pocztową:
od 1 wrześ. do 30 wrześ. &złr. £ 5  c. 
od 1 września do 31 grudnia §  złr.

Upraszam y Szanownych Prenum eratorów  n a­
szych , którzy od Igo września b. r . prenum eratę 
swą odnowić m ają , iżby raczyli oszczędzić nam 
naw ału pracy i nadsyłali wcześnie prenum eratę, 
by nie doznali przerw y w otrzym ywaniu dziennika.

Najtańszym sposobem przesyłania pieniędzy, są 
przekazy pocztowe, gdyż opłata do lOciu złr. wy­
nosi tylko 5 centów, a  do 50 złr. tylko 10 cnt. 
jgSF* Razem z prenum erata nadsyłać  można pie­
niądze na  dzieła wydane nakładem  wydawnictwa 
„ k ra ju " , których spis znajduje się m iędzy insera- 
tami.

Za długo.
Po kilkoletniej epoce rozdrainie- 

* nia umysłów, krajów  i ludów, roz­
stroju w całej Austrji — po takiej 
destrukcyjnej epoce patronow anej 
przez rządy Schmerlinga i Giskry, 
nastała, zdaje się , chwila zwrotu. 
Rząd obecny głosi nareszcie, że tylko 
mir wewnętrzny oparty na odmierze­
niu sprawiedliwości i przyw róceniu 
praw  krajom  i ludom, może Austrją 
odrodzić i ocalić.

Nic dziwnego, że kierunek ten 
w yw ołał niechęć żywiołu tego, który 
dotąd rozpierał się kosztem całego 
państwa, żywiołu niemieckiego, który 
w egoistycznych widokach partji, stał 
się istnym reichspreisgeber. Agitacja 
żywiołu tego stara się użyć wszel­
kich możliwych środków, aby zaszko­
dzić obecnemu rządowi, aby w ybory 
skierow ać w  duchu niekorzystnym 
dla rządu.w

G łosi ona: że rząd teraźniejszy 
nietylko zerw ał z istniejącą konsty­
tucją, ale w  ogóle z konstytucjona
lizmem, że wiąże sie z żywiołami
feudalno-klerykalnemi dążąc do re­
akcji, że w łonie gabinetu niezgoda 
panuje, że H ohenw arth, Andrassy, 
Beust ciągną w przeciwne strony, 
że polityka w ew nętrzna maca i p ró­
buje różnych dróg pozornie, mając 
ukryty cel oszukania wszystkich na 
rzecz reakcji, że polityka zewnętrzna 
i konsystencja państw a jest przez to 
narażoną na niebezpieczeństwo itp. 
Najświeższym okazem tych oskarżań 
je st staw ianie kandydatury jednego 
ministra cesarskiego Beusta —  prze­
ciw rządow i drugiego ministra ce­
sarskiego H ohenwarta.

Naprzeciw tych agitacji z czemże 
staje rząd? Rząd pozyskał w zupeł­

ności delegacją galicyjską, za przy­
rzeczenia dotąd nieznane — organa 
czeskie są przychylne rządowi w na 
dzieji doprowadzenia do skutku ugo­
dy, której istota dotąd je st nieznaną; 
rząd rozwiązał sejmy anti - ugodo­
we, z czem jednak  stanie przed sej­
mami przychylnemu ugodzie, niewia­
domo; urzędowe organa zamieszczają 
raz po raz ministerjalne communique 
zapewniające, że wilk będzie syty 
i koza cała, że Niemcom nie stanie 
się krzywda, a kraje słowiańskie o- 
trzymają sprawiedliwość, że konsty 
tucja nie będzie naruszoną, a jednak 
zadowalniąjące ugodowe przem iany 
zostaną dokonane.

W  takiem  położeniu kraje ucie­
miężane dotąd, skłaniają się do op­
tymizmu, pragną iść z rządem obie- 
cującym wiele — ale nic nie w ie­
dzą, jak? którędy?

Opozycyjni zaś Niemcy mogą słu­
sznie utrzym ywać: „Oskarżenia na­
sze nazywają organa rządow e bez- 
zasadnemi i gołosłownem i — atoli 
zapewnienia ich są także gołosłowne, 
żądają one, od nas w i a r y ,  zamiast 
p r z e k o n a n i a ,  gdyż żadnego nie 
podają faktu —  tajemnica pokryw a 
zamiary rządu — ' bo są one zgu­
bne, więc lęka się odsłaniać ich.

To milczenie ze strony r z ą d u  trwa 
w  istocie już za długo —  a nie mo­
żna powiedzieć, iżby to było kórzy 
stnem dla w idoków miru i pokoju 
wewnętrznego.

W  chwili napisania tego artykułu 
nadeszła korsp. wiedeńska, k tóra ró 
wnież w  tym samym przedm iocie 
zawiera dalsze uwagi.

Uwagi
nad sprawozdaniem banku galicyj­

skiego dla handlu i przemysłu.
VL

Na zgromadzeniu ogólnóm akcjonarju-
szów dnia 31go maja 1871, uchwalone
zostały dwie zmiany ustawy bankowćj. 
Pierwsza unieważnia pierwotne postano­
wienie niedawania zaliczek na własne ak­
cje spółki bankowćj, druga znosi ograni­
czenie terytorjalnego zakresu czynności 
bankowych, przez wykreślenie w ustępie 
g) paragrafu 6go ustawy banku wyrazu 
w kraju.

Motywa wniosku o pierwszą zmianę 
opierają się głównie na tćm, „że wszyst­
kie banki austrjackie wychodzące z za­
sady, że lepiej znają interesa własne, ni­
żeli interesa innych banków, dają zalicze­
nia, nietylko na obce ale i na własne ak­
cje, wyłączenie więc od tćj zasady jednego 
banku, może źle wpływać na kurs jego 
akcji44. Na podwyższenie kursu akcji wpły­

wa tylko przekonanie publiczności, źe się 
działania banku na z d r o w y c h  zasadach 
opierają i na namacalnym dowodzie ta ­
kiego stanu rzeczy wyrażającym się wy­
sokością dywidendy.

Rzecz oczywista, źe przyjmowanie przez 
bank własnych akcji na ubezpieczenie da­
wanych zaliczek podług n a d a n ć j  im 
wartości jakokolw iek zbiiżonćj do wyso­
kości uskuteeznionój wpłaty, obudzi żyw­
szy ich obieg na placu krakowskim i nada 
im wyższy kurs od dzisiejszego. Ten kurs 
jednak będzie tylko miejscowym, a nade- 
wszystko s z t u c z n y m .  Poczytać to więc 
musimy za rzecz w szczególny sposób 
uderzającą, źe zmiana ustawy zmierzająca 
do nadania bezcennym akcjom sztucznego 
kursu, uchwaloną została niespełna w pół 
godziny po odczytaniu przez dyrektora 
banku solennym głosem następującego 
ustępu sprawozdania: „Nie raz doszły do 
naszej wiadomości zażalenia, że nic nie 
robimy dla podniesienia na giełdzie, choć­
by sztucznego, kursu naszych akcji. Nie 
będziemy taili, źe te zażalenia przyjęliśmy 
obojętnie, bo nam wcale nie szło o to, 
aby na grze naszych akcji jedni zyski­
wali, a drudzy ponosili straty, tego syste- 
matu widzieliśmy wszędzie smutne przy­
kłady, a p o d o b n y  k i e r u n e k  b y ł  
n a j w s t r ę t n i e j s z y  m o r a l n e m u  u- 
s p o s o b i e n i u ,  d ą ż n o ś c i o m ,  a n a ­
w e t  p r z e k o n a n i u  z a r z ą d u ,  który 
chciałby podniesienie akcji widzieć opar
tćm t y l k o  n a  r z e c z y w i s t y c h  r e
z u l t a t a c h  d z i a ł a ń  i n s t y t u c j i 44 

Mniejsza już o sprzeczność między sło 
wami sprawozdania, a tendencja uchwały 
zapadłój zaraz po ich odczytaniu. W a­
żniejszą nierównie rzeczą będzie drażli- 
wość położenia, w jak ie  bank ' wprawić 
się może przez szerokie zastosowanie tćj 
uchwały. W ychodząc bowiem z n i e w ą t ­
p l i w e j  zasady, źe każdy woli zastawiać 
g o r s z e  wartości niż lepsze — s z t u c z n e  
niż rzeczywiste, łatwo można przewidzieć, 
źe sztucznie ożywiony obieg akcji banko­
wych sprowadzi w krótkim czasie prze­
ważną icb liczbę (a może i wszystkie) do 
depozytu bankowego, poczóm ustanie ich 
obieg, a z nim i podwyższenie kursu sztu 
cznie wywołane. Cóż wtenczas będzie, 
jeźli interesanci, jak  to u nas łatwo zda­
rzyć się może, przestaną wyrównywać 
swe rachunki i zostawią akcje na ryzyko 
irawnego postępowania. Ryczałtowe po­
danie ich na sprzedaż, to coś g o r s z e g o  
n a d  n a j  o s t a t e c z n i e j  sz e z b e z c e n -  
n i e n i e  i ch .  Zatrzymanie ich zaś na 
własność bankową przez dobrowolny u- 
kład z dłużnikami r ó w n a  s i ę  w y c o -  

a n i u  z k a s y  b a n k u  k a p i t a ł u  z a- 
i ł a d o w e g o .  Na czemże bank oprze 
swój kredyt?

Nie pozostałoby prawie nic innego do 
zrobienia, jak  ratować w takim razie bank 
przez zespolenie wszystkich akcji w ręku 
kilku możniejszych osób, a toby znów 
prowadziło do niemiłych starć z znaną 
podejrzliwością naszćj publiczności.

Niechaj więc bank zostawi uchwałę 
uchwałą, a postępuje tak, jakby jćj nie 
było. Nad tę radę s z c z e r s z ć j  dać 
nie można.

wnioskodawca „z uwagi cokolwiek niej a 
snćj,u źe wyraz „kraj44 iv państwie austrjac 
kićm rozmaitemu tłumaczeniu ulegać mo 
że, że trudno oznaczyć granicę, między 
wzięciem udziału w korzystnem przedsię­
wzięciu a wspieraniem przemysłu, źe więc 
powstać mogą rozmaite wątpliwości, które 
przez usunięcie w mowie będącego wy 
razu zniknąć powinny.“

Pomimo mglistej treści tych motywów 
zdaje się, źe tendencje tego wykreślenia 
można jaśniój zrozumieć. Udziały w przed­
siębiorstwach galicyjskich się nie udają, 
trzeba więc popróbować szczęścia pod 
opieką ceł protekcyjnych sąsiedniego pań­
stwa. Ale korzyści ceł protekcyjnych są 
wątpliwe, jeźli reszta warunków nie sprzyja 
rozwojowi przemysłu. Niepewność stosun­
ków w Kongresówce, kolizje, jak ie  łatwo 
zajść mogą między kredytem austrjackim, 
a wyprowadzeniem kapitału za granicę, 
a przytćm owe mistrzowstwo sąsiadów 
naszych wyzyskiwania ostatecznie na rzecz 
fiskalną korzyści wynikających dla przed­
siębiorców z systemu cłowego; wszystko 
to są rzeczy godne zastanowienia. Głó­
wnym przemysłem, na k tóry  bank już 
zwrócił uwagę, są cukrownie, a w tćj 
chwili właśnie toczą się narady zmierza­
jące do nałożenia nowego podatku na tę 
odnogę przemysłu, który pewnie większą 
częsc korzyści wynikających z ceł pro­
tekcyjnych zrównoważy.

Bądź co bądź, bank w zapędzie swoim 
szukauia złotych gór za komorą micha- 
łowicką pod skrzydłami ceł. protekcyj- 
nyck powstrzymać się nie da. Przemysł 
g a l i c y j s k i  może więc na długo poże­
gnać opiekuna swego i powita go znów 
dopiero wtenczas, jak  mu smutne do­
świadczenia wyjaśnią niepewność zagra­
nicznych stosunków.

Wiadomości polityczne 
i korespondencje.

Potrzebę drugiej zmiany w ustawie ban­
ku, przez wykreślenie w ustępie a) para­
grafu 6 wyrazu „w kraju44, przedstawiał

■ o n

Szkic z Petersburga

Gogola.

(Ciąg d a lsz y .)

Tak weale niespodziewanie Czertkow 
nabył portret stary i w tejże chwili po 
m yślał: „poco j a to kupi em , na co mi 
się on przyda.“ Ale już było po niewcza- 
sie. W yjął więc dwadzieścia kopijek, dnł 
je kramarzowi wziął portret pod pachę 
j  poniósł go do domu. W drodze przy­
szła mu m yśl, że te dwadzieścia kopijek 
były ostatnie i smutek zawisł mu u cz.0' 
ła. Złość 1 apatja dziwna zawładły nim 
w tćj chwil1- „Ej do licha! podle n a  świę­
cie!14 wyrze z Uuzuciem Rossjanina, k tó ­
rego in teresa  w złym stanie. Bezmyśl­
nie biegł szyn o u reij, obojętny zupełnie 
na wszystko. . ,

Do połowy nl® , ®'?Sały jeszcze pur­
purowe błyski u, rfnP kn ż słońca, je ­
szcze domy zWr0Cn 1!oslc 2a°bodowi oble­
wał ciepły ich o n n m >tri drugićj
strony skradał c h ł o Y n ^ 8^
i światło jego błę* com^___ c o ra z  to
siln ió j ja ś n ia ło .  a r ty s ta  p o c z ą ł  ju , .

ZtZ  rbjwzacnwy ‘cucu „jepewnym blaski,,?

Ze w si 24 sierpnia.
M. P. [ N i e k t ó r e  b ł ę d y  a u s t r a c -  

k i e g o  s ą d o w n i c t w a  w G a l i c j i ] .  
Skargi na złe sądownictwo w Galicji są 
tak liczne i ogolne ze wszystkich okolic 
kraju i każdćj warstwy społeczności, źe 
warto błędy jego w ytknąć:

Pierwszy błąd : Niema różnicy między 
sprawami większćj i mnićjszćj wagi. O 
5 złr. taki sam trzeba proces przeprowa­
dzić, jak  o 1000 z łr . ,  a o sążeń ziemi 
taki sam, jak  o sto morgów. Za tćm idzie, 
źe koszta procesu w małych sprawach 
pochłaniają wartość przedm iotu, o który 
spór się toczy. Gdy zaś liczba procesów 
niezmiernie się zwiększyła, więc procesa 
powinnyby się śpiesznie kończyć, inaczój 
wikłają się , a idąc w odw łokę, tworzą 
ogromne stosy ; nigdy im końca niema, 
a zanim jeden się skończy, dziesięć in­
nych powstaje.

We wszystkich krajach zachodnich za­
prowadzono tak zwane b a g a t e l n e  s ą ­
d y ,  t. j. procesa mniejszćj wagi; w je­
dnej tylko Austrji niema ich dotąd, cho­
ciaż był czas zaprowadzić, bo od r. 1848 
mija 24 ro k , więc można było i w tym 
względzie zreformować sądownictwo. 

D ru g i: Zastarzała procedura sądewa,

czyli przepisy co do formalności w pro­
cesach. Procedura ta jest jeszcze z roku 
1796, a zatem przed 75 laty wydana i 
do teraz obowiązuje, chociaż stosunki zu­
pełnie się zmieniły.

T rzec i: Zastarzały kodeks cywilny au- 
strjacki, bo ten jeszeze w r. 1811, a za­
tem przed 60 laty wydany i do dzisiej­
szego dnia obowiązuje. Prawomocność 
zastarzałych, a więc strupieszałych ustaw 
wywiera taki sam wpływ w życiu społe- 
cznem , co użycie broni ze skałką , lub 
pługa drewnianego, albo kolaski zeszło- 
wiecznćj. Człowieka, któryby podobnych 
narzędzi w teraźniejszych czasach używał, 
wyśmieją wszyscy i będą mieć za dzi­
waka.

Czwarty: Przyznanie bardzo małych, a 
często żadnych kosztów sądowych. W ia­
domo , ile w procesach kosztują stępie, 
jazdy na termina, płace adwokatów, spro­
wadzenie świadków, strata czasu i t. d. 
Tego wszystkiego austrjackie sądy w Ga­
licji nie uwzględniają i kiedy strona ma 
wydatków np. 40 z łr ., przyznają jćj 8, 
najwięcej 10 z łr ., a czasem ani centa. 
Ale nawet odbiór tych 8 lub 10 złr. no 
we koszta i trudy za sobą ciągnie, bo 
przeciwna strona nie chce ich dobrowol­
nie zapłacić, tylko trzeba egzekwować i 
znów pisać i stępie opłacać i tak bez 
końca. Z takiego nieprzyznawania kosz­
tów wyradza się inne złe. Bo gdyby pu­
bliczność wiedziała, źe kto niesprawiedli­
wy rozpoczyna proces, musi po jego prze­
graniu należyte zapłacić koszta temu, ko­
go procesował, toby odeszła chęć od nie­
sprawiedliwych procesów; ale zapłaciwszy 
maleńkie, lub nie zapłaciwszy żadnych 
kosztów, pieniactw o, mianowicie u w ło­
ścian, nietylko nie ustaje, lecz owszem 
coraz więcćj się wzmaga i rozszerza.

P ią ty : Brak s ą d ó w  p o k o j u ,  które 
nawet despotyczna Rossja przed paroma 
laty już zaprowadziła i w całćj zacho­
dniej Europie oddawna istnieją,\tylko Au­
strj a ich nie ma.

Szósty: Niedotrzymywanie terminów
wydanych przez urzędników sądowych, o 
czćm niedawno była wzmianka w Kraju.

Prócz tych błędów, jes t jeszcze bardzo 
■wiele innych w austrj. sądownictwie w 
Galicji. Przypominamy, źe także w upa- 
dającćj Polsce sądownictwo było bardzo 
liche, a chociaż ogólne jest zdanie, źe 
Austrji trudno w czćmkolwiek się popra­
wić i o sądownictwie w Galicji nawet 
dzienniki innych prowincji nader niepo­
chlebnie się wyrażają, jednak czujemy o- 
bowiązek wytykać te błędy i dopominać 
sif o najrychlejszą poprawę, dopóki jest 
na to czas, aby nie było zapóźno.

łach publicznych niemczyzna już ostatnie 
szczątki polskości wypiera, by nas po­
zbawić przyszłości; ledwo nas cierpią 
w teraźniejszości; a ów zamierzony na 
rok przyszły obchód radosny podziału 
Polski, który zowią „ p o n o w n ć m  po­
łączeniem Prus Zachodnich z państwem 
pruskićm 44, ma nam teraz wydrzeć naszą 
historję i przeszłość. Jakże tu nie tracić 
ducha czasami wobec takiego stanu rze­
czy, kiedy nadto solidarność narodowa 
tak słabo okazuje się czynie, źe usiło­
waniom naszym z poza granic prowincji 

dzitak mało przychodzi sukursu. Chcieliby­
śmy mianowicie zwrócić uwagę Poznań­
skiego i Galicji na nasze trzy powiaty 
kaszubskie, zkąd niedawno tak wymowny 
głos Oxywski błagał o pom oc, radę i 
słówko otuchy. Tam nad morzem w W ej­
herowie, Kościerzynie i kartuskim powie­
cie wyginie polskość pod naciskiem ob­
cego kapitału i obećj inteligencji, którym  
dwie nowe koleje żelaznenowe iŁoieje zeiazne na rozcierz 
otworzą wrota do tego zakątka, jeżeli się 
poczciwego, ale ciemnego i biednego k a ­
szubskiego ludu nie zasili światłem i gro­
szem. Poślijmyź mu lekarzy; niechże tam 
okupi się kto majętniejszy, któryby się 
stał materjalnym filarem tćj ziemi; dajmy 
Kaszubom książek polskich, rozdzielajmy 
darmo pomiędzy nimi z tysiąc egzempla­
rzy Przyjaciela i ze sto którego pisma 
codziennego, aby żył wespół z nami du­
chem ten lud kaszubski, przez który ję ­
zyk nasz opiera się o Bałtyk i przez m o­
rza i oceany ma jeszcze wolny oddech 
ku światu całemu.

Toruń. O P r u s a c h  Z a c h o d n i c h
pisze Gaz. Toruńska:

Poświęciliśmy słów kilka rozpatrzeniu 
stanu naszćj prow incji, przyczem bilans 
Prus Zachodnich nie wypadł korzystnie. 
W ina tego nie leży jednak wyłącznie w 
światłym obywatelstwie Prus Zachodnich, 
które podjąwszy ciężar ogromny na szczu­
płe barki sw oje, nie dziw, że czasem 
omdlewa i szuka sił do dalszćj pracy w 
odpoczynku, zwłaszcza gdy się widzi nie­
dostatecznie poparte przez inteligencję i 
kapitał obywatelstwa sąsiednich prowin­
cji. Stosunki nasze są opłakane: w szko-

Wiedeń 25 sierpnia. 
q. Od kilku dni dzienniki półurzędowe 

zajmują się częścićj ekspektoracjami or­
ganów centralistycznych. Prawdę mówiąc, 
system ten nie może mieć żadnego skut­
k u , bo jak  z jednćj strony podejrzywa- 
nia i zarzuty czynione, nie mają podsta­
wy — gdyż akcja cała misteryjną mgłą 
zakryta; tak z d r u g i  ćj  strony rząd 
Przedlitawji wielkiej domaga sie dobro- 
duszności, by mu na słowo wierzono, że 
pakt czesko-rządowy nikomu nie szko­
dzi, wszystkim przyniesie czy korzyści, 
czy reformy wym agane, a w rezultacie 
przyniesie pokój między ludami austrjac- 
k im i: kiedy dotychczas prócz polemiki
°£>61nikowćj i takichże oświadczeń, o naj- 
mniejszym szczególe ugody, jakoby już 
przeprowadzonej... nie wspomina.

Żadną m iarą tćj tajemniczości pochwa­
lać dzis niepodobna. Weźmy rzecz prak­
tycznie i zapytajmy, komu może zaszko­
dzić obznajomienie publiczności z głó­
wnym zarysem akcji ugodowćj ?

N i e m c y ,  jak  widzim y, eskomptują 
już dziś jak  można najlepićj, i złe chęci 
i zły rezultat d l a  n i c h  ugody i posu­
wają agitacje anti - ministerjalne — jak 
najdalćj. I  w prasie swojćj i zagraniczno- 
niem ieckićj, w węgierskićj czasem , nie- 
mnićj w zgromadzeniach, stowarzysze­
niach, przy wyborach do sejmów &c.

Pogorszenie tego stanu i z tćj strony 
już niemożliwe.

W krajach, gdzie sejmy zostawione in 
statu quo, w Tyrolu , gdzie nowe rozpo­
rządzono wybory ze względów utylitar­
nych tylko i w ogóle w krajach identyfi­
kujących się z z a s a d ą :  u g o d y  i m  i-

i prawie cj sam I . ^  to c;ei; del ika
w yryw a y ^jwa: „ n iech  to  djabli
tny! i "Ł h !  do hcba ’ , w ft| , , , A ratny! “ i Uo “[Troku, walcząc bez
biorą i Przy®Pieszał kr° ’ ?

ustanku z portretem , który mu co chwi­
la wymykał się z pod pachy.

Zmęczony i potem oblany, dobiegł na 
reszcie do domu na pietnastćj linji wy­
spy Wasilewskićj. Z oddechem w płucach 
zapartym, wdrapał się po schodach zla­
nych pomyjami, ozdobionych śladami psów 
i kotów. Zapukał do drzwi, lecz nikt mu 
nie odpowiedział, służącego nie było w 
domu Oparł sie Więc Q okno j o'czekj_
wał spokojnie, pokąd się nie dały słyszeć 
kroki na schodach i zjawił się wyrostek 
w błękitnćj koszuli. Był to zarazem i mo­
del jego i rozcieracz farb i zamiatacz 
podłogi, na którćj w tejże chwili zosta­
wiał dość brudne ślady swych butów.

W y r o s t e k  z w a ł  się h i k i t a  i z w y k l e w 
n ie o b e c n o ś c i  p a n a  czas ca ły  p i z e p ę d z a ł  
r zetd b r a m ą .  N ik i t a  d ługo  s ię  b i e d z i ł ,  
n y  tr a f ię  k lu c z e m  do  d z iu rk i  rnew idocznó j  
w cale  w c ie m n o śc i .  N are szc ie  d rz w .  si? 
o tw a r ły .  C ze r tk o w  w s z e d ł  do p r z e d p o k o ­
ju n iezn ośn ie  c h ło d n e g o  ia k  to zw y k ło

byWaeU w itrz ? ’ £ hoc>aż ’żaden z >“ch w 
t0 a zrucajac płaszcza,
wszedł do s ej Prac0wnj.

Była to kwadratowa d'ość wielka lecz
nizka komnata, z oknann 0d mrozu rze- 
źbionemi W kw!* •?’. Wrzucona arty-
stycznćm śmiecie - J y tu kawałki gi‘ 
psowych rą k , blejtramy^z roZpiętym płó­
tnem, szkice poczęte ^ *rzucone na
krzesłach wisiały draperJe-

bnie a skórka była oderwana zupełnie 
tak, że Nikita zwykle ukrywał pod nia 
meprauą bieliznę.

Odpocząwszy i rozłożywszy się o ile 
to się udało na tak wązkiój kanapce, ka­
zał przynieść świecę. „Świecy nióma44 od­
rzekł Nikita. „Jakto niem a?44 „Toż prze­
cie i wczoraj nie było44 odrzekł Nikita. 
Artysta przypomniał sobie, że rzeczywi­
ście to praw da, umilkł w ięc, spokojnie 
rozebrał się i wdział dobrze wytarty już 
szlafrok. „Aha! prawda! był gospodarz44 
rzekł Nikita. „No i cóż! przychodził po 
pieniądze, wiem44 odrzekł a rty s ta , ma­
chnąwszy ręką. „Lecz on nie sam był44 
rzekł Nikita. „W ięc z k im ?44 „Nie wiem, 
jakiś kwartalny.44 „A kwartalny czego 
chce?44 „Nie wiem czego chce, może był 
w skutek tego, źe pan nie płacisz za kwa- 
terę.‘- „Więc cóż z tego będzie?44 „Ja 
nie wiem co będzie, on mówi, że kiedy

I m  o i a o n  ł ł i o i a i  t i. ’L •»
Zmęczony bardzo, zrzuci PGszCz, p 0r_, m nbnU . > Por‘tret bezmyślnie umieścił jak ichś

dwóch płócien i usiadł »a Wiłzki(5j kft
napce, o którćj trudno był° P°.Wledzieó 

była  obita skórą ,  rząd bowiem guzp 
“jdw, k tóry  ją niegdyś p rzytwierdzał, da 

110 ju ż  n a  k a n a p a  f ig u ro w a ł o d r ę .

płaci to niechże44, mówi „niechże wy- 
Iera S]ę z kwatery, m ów ili, że jutro je-

blUn ° b^  Przyjdą-“ „Eh! niech ich dja 
jetnoś rzek  ̂ Czertkow z smutną obo-
’ i i ą  1 W n a d ł  w  n r x v l i r A  n a n n a n b i e n i educha. wpadł w przykre usposobienie

zdolności Cwfellk0Wi b y łvai'ty3 ' i  kt,i rCg0 
pału pędzel ? xW . ChWll‘ Za‘

“ X  -  „ A d  no!

h  - S t T .  i " ^   ̂ 0 c--
ro badź z-i’*0182’ tyś niecierpliwy, ciebie ‘ inne, co bądź zachwyci 

^  się o to tioszczy s z , drźysZ; a (1 ■>,e.
sztę muiejs ^ , juz i uwagi nie chcesz 
gdzieindziej ziwócić. —  Strzeż się, byś 
z czasem nie wyszedł na malarza mo­

dnego. Ty i dziś już za bardzo szafujesz 
kolorytem, rysunku surowego brak a czę­
sto jes t i zły, lipje zatarte, gonisz już za 
modnym oświetleniem, za blichtrem co 
w oczy uderza, — strzeż się boś gotów 
przybrać złą manierę. Bacznie uważaj, 
już świat cię poczyna nęcić, juźem  wi­
dział nie raz : i kraw atka modna i kape­
lusik lśniący. Nęci to , nęci można się 
rzucić i malować obrazy za złoto, lecz 
to nie rozwój darów, ale grób. Cierpliwo­
ści ! pracuj! pracuj, przetraw w sobie 
każdą my si, rzuć fanfaronadę, niech in­
ni laury i złoto zbierają — co twego to 
ci nie ujdzie. Ej prawdę mówił profe-

, rf z nasz artysta wielka miał 
chętkę pohulać, zabłyszczeć, słowem ot 
gdziebądz wylać nadmiar werwy mło­
dzieńczej, lecz mimo to miał on siłę do 
zapanowania nad sobą. Często z pędzlem 
w ręku zapominał o wszystkiem i odry­
wał się od pracy niby się budząc po 
śnie najbardzićj uroczym. — Smak jego 
rozwijał się coraz bardziej. Nie zgłębił 
jeszcze całćj potęgi Rafaela lecz wielbił 
już bystry a pewny pędzel Quida, już 
go uderzały obrazy j  ficiana zachwycał 
się szkołą Flam andzką. Jeszcze szczer- 
niała wiekowa maska otaczająca obrazy 
stare nie całkiem opadła przed oczyma 
jego, lecz już wzrok jego zwolna -wdzie­
rał się do tćj głębi poważnćj, chociaż 
w duszy nic podzielał zdania profesora, 
nie wierzył, by mistrze dawni tak wyso­
ko stali, źe już do walki z niemi my się 
targnąć nie śmiemy. — Sądził, źe wiek 
dziewiętnasty nieco nawet w pewnych 
względach stanął wyźćj, źe naśladowanie 
natury dzisiaj jest bardzićj bijące, bliż­
sze i ma więcćj życia, słowem myślał

tak jak  zwykle myśli m łodzież, która I abecadle wówczas gdy mógłbym zabły- 
posiadłszy cokolwiek wiadomości czuje »szczeć jak  inni — i być jak  inni boga,- 
je z całą potęgą swej młodzieńczój du
my. Targał się czasem z oburzenia, gdy 
widział, że jakiś wędrowny malarz F ran ­
cuz lub Niemiec, czasem wcale nie arty­
sta z pow ołania, wprawą ty lk o , udatną 
fanfaronadą pędzla i barw blaskiem ro­
bił ogromną furorę i zbierał majątek. — 
ie  uczucia nie władały nim wtedy, gdy 
cały zajęty swą pracą zapominał o ckle- 
hie, o ludziach i życiu, lecz wówczas, 
gdy mu brakło na pędzle, na farby, gdy 
gospodarz po dziesięć razy na dobę przy­
chodził o czynsz mu dokuczać; zazdro­
ścił wtedy bogaczowi, a życie jego łe­
chcąc stawało mu w oczach jaskrawemi 
barwy. W  tedy to darła mu się gwałtem 
do mózgu myśl, dość częsta w głowie 
Rossijanina: ot rzucić wszystko i zahu 
lać z biedy, tak na złość wszystkiemu 
wszystkim.

Dziś właśnie była ta chwila. „Ha cierp 
cierp44 cedził przez zęby zaciśnięte z 
gniewu i bólu „wszak i cierpienie ma swn- 
je  granice.44 „jak iż obiad ju tro ?  —  Po­
życzyć — od kogo? Sprzedać wrszystkie 
te moje malowidła, rysunki — dadzą za 
wszystko dwadzieścia kopijek. One po­
trzebne to prawda, czuję to, k a i d y  mi 
się czemś opłacił, każdy mię n a u c z y ł  
czegoś — i cóż ztąd — zawsze to tylko 
szkice, studja i k o n iec .  — Wreszcie któż 
kupi. K o m u ź  się przydadzą szkolne rysun­
ki z a n t y k ó w ,  z natury — lub niewy­
k o ń c z o n a  miłość Psychy, wnętrze mćj 
p ra c o w n i ,  lub portret mego Nikity, cho­
ciaż naprawdę lepićj zrobiony niż wiele 
portretów jakiegoś artysty modnego. Ej 
do licha po co ja  się męczę, grzebię w

czem."
Jakby echo tych słów dreszcz prze­

biegł po ciele artysty — pobladł. W y­
sunąwszy się z za płócien patrzyło na 
mego jakieś koowulsyjnie szpetne lice, 
dwoje ócz strasznych wpiły się gwałtem 
w niego, jak  gdyby pożreć go chciały— 
na ustach drżących przykuta była groź­
ba — m ilcz!

Już w piersiach trwoźnego artysty drgał 
k rzy k , chciał wołać N ikity , który już 
heroicznie chrapał w przedpokoju, lecz 
wstrzymał się i zaśmiał, trwoga odeszła. 
To był ów portret kupiony, o którym 
przepomniał. — Blask księżyca zalawszy 
komnatę oświecił portret i dodał mu 
tyle dziwnego życia. A rtysta począł mu 
się przypatrywać. Zmoczoną gąbką prze­
tarł go kilka razy, ściągnął kurz cały i 
błoto — zawiesił przed sobą na ścianie i 
znów był zachwycony robotą. Twarz ca­
ła  prawie odżyła, a oczy tak na niego 
spojrzały, źe drgnął, po chwili cofnął się 
w trwodze i szepnął zdziwiony: „Patrzy, 
ludzkiemi oczyma patrzy.44 Przypomniał 
sobie to opowiadanie o jednym portrecie 
da Vinci, nad którym ten mistrz wielki 
pracował kilka lat i zawsze mówił że 
jeszcze nie skończony, mimo to, że wszy­
scy, jak twierdzi Vassari —  uznawali te 
pracę za utwór doskonały i wykończony

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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r u  w e w n ę t r z n e g o  wygłoszoną przez 
ministerjum ; nie m a, albo nie powinno 
być obawy, żeby s z k i c  u g o d o w y  spo­
wodował niespodziankę nieprzyjemny lub 
rozczarowanie.

A le naw et, stawiajyc hypotezę najgor­
szą , a razem b i o r ą c  n a  s e r  j o  tylo­
krotne zapewnienia rządow e, źe ugoda 
już gotowa (jak  z łacińska w iem y, mó­
w ią: p erfec t), jaka racjonalna przyczyna 
da się wynaleźć do ukrywania te g o , co 
już perfect i co w każdym razie wyjdzie 
na wierzch wkrótce, t. j. najdalćj po o- 
twarciu sejmów.

Korzyść zaś i dla rządu i interesowa 
nych, a nimi są te miljony ludów, których 
nie przywoływano do konferencji miui- 
sterjalnych.

W iększość ludności ma prawo dowie­
dzieć się, co dla niój gotują wybrani przez 
ministerjum, w c z e ś n i e ,  by się opinja 
publiczna mogła zorjentować i objawić... 
w formie legalnój i praktycznej.

Rząd możeby jeszcze przy wyborach 
mógł dla swćj polityki przejednać ludzi 
wahających się w tóm co robić i niedo­
wierzających okólnikowym reklamom —  
niejeden dałby swój głos i podzielił się 
swćm z drugimi na korzyść rządu i jego  
polityki... jeśliby jego intuicja miała pod­
stawę w plastycznym obrazie ugodowych 
zarysów.

Rozpisałem się dłużćj dlatego, źe ze 
wszech stron żalą się na taką procedurę 
z czasów s t a r ó j  b i u r o k r a c j i .

Tutejsze stowarzyszenia katolicko-kon- 
serwatywne nie stawiają już kandydatów  
dla Wiednia. —  Na prowincje starają się 
wywierać w p ływ , ale dość niezręcznie 
biorą się do rzeczy. Vaterland i Volks- 

freu n d  pokłóciły s ię , a innćj podpory 
niema.

Być może, źe w cyrkule nad Manharts 
berg w niższój Austrji uda się im kilku 
księży przeprowadzić. Tak ztamtąd do­
noszą.

Co jest charakterystycznćm przy tych 
agitacjach w yborczych, w których cen 
traliści solidarnie postępują, źe w niższój 
Austrji jedna partja na cały kraj zaleca 
nie innych kandydatów na posłów, jak  
księży —  a druga nik> go nie proteguje 
(z małym wyjątkiem), jak adwokatów tu­
tejszych i z kilku miast w pobliżu W ie­
dnia.

Tak jak biirgerministerjum roprezento- 
wało mieszczaństwo przez prokurację, tak 
ma być z reprezentacją kraju, gdyby 
wszystko poszło po myśli i woli mene- 
rów: aibo dogmatycy prawni albo ko­
ścielni. Próba kultury germańskićj w X IX  
wieku!

Wiedeń. Urzędowa Wiener Abendpost 
napadnięta z obelżywą zapamiętałością 
przez niektóre dzienniki wiedeńskie, z po­
wodu umieszczenia znanego już czytelni 
kom naszym ministerjalnego communique, 
taką im w ostatnim numerze swoim daje 
odpraw ę:

„Kto w ostatnich dniach z uwagą a bez 
uprzedzenia badał dzienniki wiedeńskie, 
przyznać musi, źe braku ruchliwości za 
rzucić nie można temu stronnictwu, które 
od lat dziesięciu samowładnie rządziło w 
parlamencie. Nawet dzienniki wiernokon- 
stytucyjne często i już przez kilka lat na 
to się skarżyły, źe panowanie stronnictwa, 
które same nazywały stronnictwem „sta- 
rychu, bynajiunićj nie przynosiło państwu 
korzyści. Pomimo to dziś znowu wszelkich  
chwytają się środków, by mu zapewnić 
j e d y n a s t y  rok panowania, by przy 
obecnych wyborach znowu t. z. „starzy“ 
wyszli z urny wyborczej. Rzeczą jest na­
turalną, źe przedewszystkiem dziennikar­
stwo i towaizystwa służą do popierania 
tego ruchu, a przyznać trzeba, źe jest to 
wcale zręcznym manewrem, jeżeli dzisiaj 
jakie towarzystwo niemieckie wydaje o 
krzyk trw ogi: „Niemcy są w niebezpie-
czeństwie“ ! jutro zaś jedno z towarzystw  
postępowych przedstawia wyborcom zbli­
żającą się reakcję z wszystkiemi jój okro­
pnościami. Któż m ógłby się oprzeć tak 
jednomyślnemu natarciu towarzystw i 
dzienników? Zapewne, źe nie bezmyślny 
czytelnik dzienników, który czytając dru­
gą stronnicę, już zapomina, co czytał na 
pierwszój. Ten jednak, kto przywykł do 
myślenia, dziwie się chyba będzie śmia­
łości, z jaką się na pierwszój stronicy 
uderza na rząd za n i e z n a n e  i najści­
ślejszą tajemnicą osłonięte plany ugodo 
we, podczas gdy się na drugiój stronicy 
zamieszcza odezwy wyborcze różnych to­
warzystw, które już niby całą ugodę we 
wszystkich jój szczegółach najdokładniój 
znają.

W  ostatnich czasach przyłączyły się 
do towarzystw politycznych także w ie­
deńskie towarzystwo kupieckie i prze­
m ysłowe i zgodnie z swym charakterem 
wyłuszczają w swych odezwach wybor­
czych okropne ekonomiczne skutki ugo­
dy, jak najdosadniój spotwarzonój. Han­
del się zniszczy, kredyt państwowy pod 
upadnie, ciężary podatkowe chcą zwalić 
na prowincje niemieckie. Zehy też prze 
cież kupcy i przemysłowcy, którzy to 
utrzymują, zwrócili uwagę swoją na to, 
co się dzieje na giełdzie! I tam są kupcy 
i to, według powszechnego mniemania 
tacy, którzy wypadki polityczne dosyć 
trafnie oceniać umieją. Niechże ich się 
zapytają, dlaczego t e r a z  właśnie papiery 
austrjackie ciągle idą w górę. Jeżeli je ­
dnak odpowiedź może cokolwiek inaczój 
brzmieć będzie, jak  ów program wybor­
czy, nie należy się dziwić, jeżeli to ogło­
szą poprostu jako środek do nabawienia 
strachu mniejszych kapitalistów i prze­
ciągnięcia ich tóm samóm do innego obo­
zu. Co się zaś tyczy niejasnego twierdze­
nia, źe rząd zamierza podnieść podatki 
w prowincjach niemieckich na korzyść 
prowincji uieniemieckich, niechaj wystar­
czy to stanowcze zapewnienie, źe rząd 
teraźniejszy nie przedłoży radzie państwa 
źadnój ugody, przez którąby podniesione 
zostały podatki w tych krajach, które 
przez stronnictwo konstytucyjne i tak już 
bardzo obciążone zostały.

Francja.
— [ W i e l k i  p r o c e s  p o l i t y c z n y  

o s ie m n a s tu  n a c z e l n i k ó w  k o m u n y .]
Akt oskarżenia Verdure’a.
Verdure oddawna zajmuje się kwestją 

robotniczą. Jest filantropem, utopistą, za­
kochanym w swych mglistych teorjach; 
za mało wykształcony, aby widzieć coś 
więcój po za ciasnóm swóm kołem , bez­
wiednie przyczynił się do obecnego so­
cjalnego nieporządku; od miesiąca wrze­
śnia 1870 r. jest stowarzyszonym Inter­
n a tio n a l, tego obrzydłego tajnego towa­
rzystwa, zaprzysięgłego n i e p r z y j a c i e l a  
wszelkiój cywilizacji.

Verdure, były kasjer dziennika la M ar­
seillaise, dobrze jest znany krańcowemu 
demokratycznemu stronnictwu; jego prze­
szłość postawiła go w rządzie komuny. 
Jako członek komuny, Verdure głosował 
i trzymał zawsze z większością. Uczęsz­
czał pilnie na posiedzenia aż do 20go 
kwietnia.

Po tój dacie głównie zajmuje się ad­
ministracją 11 cyrkułu, gdzie był dele­
gowanym. Nie przychodzi odtąd na p o ­
siedzenia, chyba, źe jest wyraźnie powo 
łany. Ale Verdure głosuje tu wraz z wię­
kszością na wszystkie wnioski i postano­
wienia, formujące zbrodniczy bilans ko­
muny.

Pewnóm więc jest, źe Verdure dobro­
wolnie współdziałał w pracach komuny i 
źe dobrowolnie przyjął na siebie odpo­
wiedzialność za wszystkie czyny i dekre- 
ta tego zgromadzenia: o zakładnikach, 
o zburzeniu domu p. Thiersa, kolumny 
Vendome, rabutiku kościołów i nakoniec 
rzezi i pożarów w ostatnich dniach. Za­
tem, jesteśm y zdania, źe należy oddać 
pod sąd p. Verdure’a kasjera-rachmistrza.

—  [ A k t  o s k a r ż e n i a  F e r r a t ’a.] 
Ferrat, literat, nieznany był w świecie 
politycznym przed oblężeniem. W tyin 
czasie bywa w klubach, przemawia, słu­
chają go i nabiera pewnego wpływu. Ja­
ko gwardzista narodowy, zostaje delega­
tem swój legji do centralnego komitetu i 
bierze udział w wypadkach 18go marca. 
Wiadome są czyny centralnego komitetu. 
Po zamachu 18 marca, Ferrat został peł­
niącym obowiązki mera 6 cyrkułu; usu­
nął się po wyborach do komuny.

W  pierwszych dniach kwietnia obrano 
go dowódzeą 80 bataljonu, który natych­
miast wysłano do Issy. W Issy, Ferrat 
mianowany był szefem sztabu. 22 kwie­
tnia aresztowany został na rozkaz dele­
gata wydziału wojny, na posiedzeniu cen­
tralnego komitetu wśród swych kolegów. 
Otrzymał uwolnienie po 15dniowóm wię­
zieniu, dzięki prośbom swych podwład­
nych oficerów.

6 maja Ferrat ze swym oddziałem po­
wraca do Paryża; w tój samój prawie 
chwili wysyłają go pod bramę Maillot, 
następnie do parku Wagram, a 22go po­
wraca do swój dzielnicy Móuilmontant.

Ferrat utrzymuje, źe wpłynął na swój 
bataljon, aby zaprzestał walki, skoro woj­
ska regularne dojdą do jego dzielnicy i 
zapewnia, źe mu się to udało.

Ferrat tytułuje się literatem; sądzimy 
go raczój jednym z tych licznych wyrzu­
conych ze swój klassy ludzi, którzy nie 
przyjąwszy powołania swych rodziców, 
idą w świat na znalezienie sobie pozycji. 
Ferrat jakby był stworzony do komuny, 
bo dla niego był to sposób dojścia do 
zamierzonego celu z małym trudem. B ę­
dąc energicznego temperamentu, umiał 
nakazać sobie posłuszeństwo.

Ze wszystkiego co poprzedza, wynika, 
źe Ferrat, jako członek centralnego ko­
mitetu, popełnił zamach mający na celu 
zwalenie lub zmianę rządu; źe przywłasz­
czył sobie urzęda i źe jako dowódzca 
bataljonu bił się przeciw'ko Francji. —  
Zatóm, jesteśm y zdania, źe należy oddać 
go pod sąd.

—  [ A k t  o s k a r ż e n i a  W i k t o r a  
C 1 ó m e n t.j

Clóment robotnik - farbiarz, b y ł człon­
kiem komuny od 26go marca, a w kilka  
dni późniój zamianowany do komisji fi­
nansów. Clóment, daleki od podzielania 
gwałtownych i samowolnych czynów ko­
muny, zawsze śmiało przeciwko nim pro­
testował; wypełniał uczciwie obowiązki 
mera 15 cyrkułu. Clóment ganiąc czyny 
komuny i nie chcąc na nic przyzwolić, 
chciał się podać do dymisji 15 kw ietnia; 
byłby pewnie znalazł dosyć energji dla 
dopięcia tego celu, gdyby nie był uległ 
prośbom swych podwładnych, którzy czuli 
się bezpieczni pod jego opieką. Sąd roz­
bierze czyny Clement’ego, uzna jego śmia­
łą abnegację i zawyrokuje.

D la nas, Clóment, przyjmując udział 
w rządzie, będącym w jawnym buncie 
z rządem krajowym, uczestniczył w za­
machu, którego celem była zmiana formy 
regularnego rządu; przywłaszczył sobie 
jego władzę. Zatóm, Clóment, powinien 
być stawiony pod sąd wojenny.

Świadkowie składają jak  najlepsze świa­
dectwa o tym oskarżonym. Ksiądz Guórin 
oświadcza, źe Clóment bronił duchowień­
stwa w 15tym cyrkule; źe również życzli­
wym okazał się dla sióstr-zakonnic, które 
nie potrzebowały zmieniać swego ubioru, 
aby żyć w spokoju.

Pan Hallu farbiarz i wywabiacz plam, 
u którego Clóment był robotnikiem, ze­
znaje, źe oskarżony nie spodziewał się 
nic dobrego po komunie, i źe pragnął 
do niego do roboty powrócić. Na zapy­
tanie : co mu przeszkadza opuścić ko 
munę? odpowiedział: „to niepodobna, ja  
należę do merostwa Vaugirard; ten cyr­
kuł mnie potrzebuje aby nie dopuścić 
złego, które m ogłoby się stać“.

W  dniu wejścia armji wersalskiój, Cló­
ment wręczył p. Hallu 10,600 fr. mówiąc, 
żo one nie do niego należą, bo to jest 
chleb dla biednych z Vaugirard. „Powie­
rzam je panu —  dodał on —  bo natural­
nie wszystko stracone z przyczyny tych 
starych Jakóbiuów z komuny, którzy zgu­
bią Paryż“.

—  ( A k t  o s k a r ż e n i a  R a s t o u l a . )  
Rastoul jest ex-prezesem sławnego klubu | 
Montagniardów. Klub ten, jak  wiadomo, i

był jednym  z najsławniejszych w Paryżu. 
Z niego w yszły najkomunistyczniejsze 
ideje i zarodki tego rządu, który się na­
zwawszy k o m u n ą ,  miał wkrótce po­
pełnić najstraszniejsze i najdziksze czy­
ny, jakie tylko umysł ludzki może w y­
myślić.

Rastoul był zarządcą merostwa lOgo 
cyrkułu, gdy 26go marca komitet cen­
tralny zażądał natychmiastowych muni­
cypalnych wyborów w różnych cyrkułach 
Paryża. Rastoul został obrany w swoim 
cyrkule. Od tego to czasu datują się różne 
urzędowe czynności, które spełnił pod 
czas komuny, będąc jój jednym z naj­
gorliwszych członków.

Rastoul hardo się broni; utrzymuje, źe 
był tylko prostym radcą w swym cyr­
k u le , źe jego czyny dostatecznie świad 
czą o jego ciągłój walce z kolegam i, źe 
zatóm za nic nie odpowiada.

Dla nas wytrwałość jego w rozprawach 
na posiedzeniach komuny dowodzi o usi­
łowaniach, jakie czynił w zaprowadzeniu 
i utrzymaniu na trwałych podstawach rzą 
du ratuszowego. Niczego nie zaniedbuje, 
aby dopiąć celu, i dlatego słusznie uwa 
źa się za człowieka rozumnego, m ogące­
go oddać usługi rządowi, który odpowia­
da zupełnie jego politycznym pojęciom.

I rzeczywiście 29go m arca, dwa dni 
po jego elek cji, wypadło rozdzielić po­
między członków nowego zgromadzenia 
udział ich w pracy. Tworzą się komisje 
Rastoul zapisuje się na członka komisj 
usług publicznych. I tu dowodzi o n , źe 
nigdy nie był czynnym członkiem. W  tym 
względzie przypomnimy odezwę do ludu 
paryzkiego, wydaną w imieniu członków  
komuny, rozlepioną w dniu (30 marca) 
uformowania się komisji.

D. 2 kwietnia wychodzi rozkaz z pod­
pisem Rastoula, wzywający urzędników  
do objęcia swych czynności w komisji 
usług publicznych.

D. 10 kwietnia Rastoul zamianowywa 
się jeneralnym inspektorem ambulansów 
i nosi, jak sam wyznał, odznakę wojsko 
wą odpowiednią jego stanowisku.

21go kwietnia ukazuje się rozporządzę 
nie tyczące się ambulansów i podpisane 
przez Rastoula.

22go kwietnia staje na czele specjalnój 
służby przeznaczonój do grzebania trupów.

Nakoniec 27go kwietnia podaje się do 
dymisji z jeneralnego inspektorstwa w 
skutek sprzeczki, jaką miał z Dąbrow­
skim. Rastoul daleki jest od podania się 
do dymisji z członka komuny, jakkol­
wiek utrzymuje, źe był zawsze w sprze­
czności ze swymi kolegami.

Prócz tego w ysyłał listy i artykuły do 
dzienników, jak Mot d’Ordre i Vengeur. 
Mamy przed sobą rękopis, przesłany re­
daktorowi dziennika Paris librę z listem: 
Proszę zamieścić, i podpisano: Rastoul, 
członek komisji 10go cyrkułu.

W idząc sprawę przegraną, proponuje 
zgromadzić zbrojne bataljony w Belleville 
i Mónilmontant. Tam członkowie komuny 
z włoźonemi na siebie odznakami pójdą 
oddać się pod opiekę Prusaków i będą 
ich prosić o środki wyjazdu do Ameryki.

Rastoul zatóm nie może zaprzeć swego 
współudziału we wszystkich czynach ko­
muny, faktycznych lub pisanych. Jest od­
powiedzialny za różne dekreta w w yko­
nanie wprowadzone. W ymienimy tu: de­
kret o zburzeniu kolum ny, o odbiorze 
dóbr duchowieństwu i zniesieniu budżetu 
wyznań, dekret tyczący się domu Thier­
sa i zakładników.

Rastoul utrzymuje, iż nie był człon­
kiem komuny, ale zwyczajnym członkiem  
rady izby gminnój. Zapewne zapomniał o 
płacy na członków komuny, oznaczonój 
na 15 fr. dziennie i źe on pobierał te 
15 fr. Na jednym z posiedzeń komuny 
energicznie bronił Clusereta i żądał w y­
puszczenia go na wolność.

Przy tój sposobności dobrze jest przy­
pomnieć skargę Verleta, szefa 192g o  ba­
taljonu, dowodzącą, źe komuna używała 
bomb z naftą. Jeden ustęp z tój notatki 
brzmi: „Ani sposób dostać bomb nafto­
wych dla podpalania gdzie potrzeba; mu­
szę podkładać ogień z a p a ł k a m i . a

Rastoul zatóm był członkiem komuny. 
Jako tak i, rozstrzygał o czynach tego 
rządu, przeto znajduje się pod zarzutem  
wywołania wojny domowój, przywłaszcze­
nia władzy, nieprawnego noszenia mun­
duru w ojskow ego, podżegania i współ 
udziału w zburzeniu gmachów publicznych, 
roztrwonienia skarbu państwa i odpowia­
da jako sprawca lub współwinny za wszy­
stkie występki komuny.

W  skutek czego jesteśm y zdania, źe 
tak zwany Rastoul (Paweł-Em il-Bartło- 
miój-Filemon) powinien pójść pod sąd 
wojenny.

Po odczytaniu tego aktu oskarżenia 
Rastoul w te odezwał się słowa: Panie 
prezesie, zanim odpowiem na pańskie py­
tanie, proszę mi pozwolić oświadczyć tu 
głośno, źe z oburzeniem protestuję prze­
ciwko morderstwom, podpalaniu i wszy­
stkim obrzydliwym zbrodniom, popełnio­
nym przy końcu komuny. Pragnę dobi­
tnie oświadczyć, źe nie solidaryzuję w 
żaden sposób z ludźm i, którzy podpalili 
Paryż i wymordowali zakładników. W szy­
stkie te czyny, oznaczające barbarzyń­
stwo, doszły do mojćj wiadomości już po 
mojera aresztowaniu. Chcę tóm bardziój 
zaprotestować przeciwko tym zamachom, 
źe w rezultacie dyshonorują one pojęcia 
cywilizacyjne płodne i postępow e, k tó­
rym poświęciłem moje życie.

—  [ Z a c h o w a n i e  s i ę  g i e ł d y  pa-  
r y z k i ó j j  wiele osób wprawia w' zadzi­
wienie. Giełda nie okazuje ani śladu za­
niepokojenia, jakie w innych sferach wy­
wołały rozprawy w łonie zgromadzenia 
toczone; papiery nie tylko nie spadaią, 
ale przeciwnie nigdy jeszcze nie okazy­
wały takiego usposobienia do podnosze­
nia się. —  Szczególniej można to powie­
dzieć o ostatoiój pożyczce, która stoi 
blizko 90. Ten spokój i ta stałość gieł­
dy w obec politycznych wypadków są 
godne uwagi. Giełda nie podziela zdania, 
zeby dokładne określenie władzy pana 
Thiersa było nieodzownie potrzebne dla

podniesienia się kredytu we Francji. —  
Giełda wierzy w siłę rozsądku i w logi 
kę wypadków, wreszczie nie przypuszcza, 
żeby chęć dania rękojmi trwałości obe­
cnemu rządowi, —  mog-ła wywołać jakie 
starcie i niepokój w kraju. Ufa ona w  
potęgę opinji, i w patryotyzm członków  
zgromadzenia.

—  (Inpep. Belge) tak mówi o p r o p o -  
z y c j i  p. R i v e t a  i o postawie dwóch 
głównych stronnictw, mianowicie lewicy  
i prawicy, na jakie się zgromadzenie roz­
dziela.

„Opór jaki większość zgromadzenia 
wersalskiego próbowała stawić przeciwko 
propozycji p. Riveta, zaczyna przynosić 
owoce, a te z jój dzienników, które m y­
ślały w dniu 12 oszukać lew icę, wkrót­
ce jeżeli to już nie nastąpiło, porzucą tę 
płonną iluzję.

„Dzienniki republikańskie tak umiar 
kowane jak i skrajniejszych przekonań, 
zaczynają jasno stawiać kwestję rozwią­
zania izby i byle je upór prawicy mo- 
narchicznój popierał, niezadługo po całój 
Francji objawi się ruch ogólny umysłów  
nie dający się stłumić, który będzie się 
koniecznie domagał zmuszenia większo  
ści do przywrócenia władzy, z którój ta 
większość chce zrobić użytek, życzeniom  
kraju przeciwny.

„Prawica przekonawszy się, źe nic nie 
może przeciwko propozycji lewego środ­
ka poradzić, zaczyna teraz mówić o u- 
kładach. Ale sposobu pojednania nad 
zwyczaj trudno odszukać. Cała propozy 
cja polega na przedłużeniu władzy pana 
Thiersa i pomimo zręczności i jezuityz- 
mu jakie prawica rozwija dla zredago 
wania rozporządzeń dodatkowych, zawsze 
się znajduje w obec konieczności zagło 
sowania lub odrzucenia tego przedłużę 
nia, jeżeli nie chce rzucić się na drogę, 
na którój wszelkie nadzieje restauracj’ 
dynastyjnój niezawodnie przepaśćby mu 
siały. Nie można zatem wchodzić tu w 
układy i trzeba wybierać.

„Zresztą sama propozycja pana Rivet 
już pojednanie w sobie zawiera. Przeko­
nano się szczególniój po dniu 2 lipca —  
źe większość zgromadzenia przedstawia 
dążenia potępione przez niezmierną w ię­
kszość wyborców. Gdyby te wybory wy­
wołały swoje naturalne następstwo, zgro­
madzenie byłoby się rozwiązało zaraz 
na drugi dzień. A le większa część człon­
ków mniejszości, chociaż widziała, że je­
go mandat został obalony, nie uważała 
za konieczne zmuszanie zgromadzenia do 
stosowania się do werdyktu głosowania 
pow szechnego, bo uw ażała, źe byłoby  
niebezpiecznóm w ówczesnych okoliczno­
ściach, —  rzucać kraj na drogę nowych  
wstrząsnień, jakieby za sobą pociągnęły 
nowe powszechne wybory. Nie mogli je ­
dnak nie zwracać uwagi na intrygi i m y­
śli ukryte, które kierowały postępowa­
niem większości.

„Członkowie mniejszości widząc, źe pra­
wica jest głuchą na ostrzeżenie, jakie o- 
trzymała na uzupełniających wyborach, 
kierowani patrjotyzmem, nie chcąc jój mó­
wić o rozwiązaniu zgromadzenia, posta 
no wili żądać rękojmi przeciwko prawicy, 
to jest przeciwko nadużywaniu władzy, 
jaką ta prawica piastuje. Przedłużenie 
władzy Thiersa, która dotychczas po­
wstrzymywała większość na pochyłości 
awantur, miałoby właśnie ten skutek i 
właśnie dla tego prawica zaczęła się zży­
mać, kiedy p. Rivet z podobną propozy­
cją wystąpił.

„W gruncie rzeczy prawica, pomimo 
milczącego przystąpienia do paktu bordo- 
skiego, nie chce żeby próba republikań­
ska obiecana i przedsięwzięta przez pana 
Thiersa, mogła doprowadzić do ugrunto­
wania rzeczypospolitój. Chce ona konie­
cznie zmusić Francję do nadania sobie 
monarchicznój formy rządu. Jój cel jest 
widoczny, a zresztą prawica wcale się 
z tóm nie ukrywa. Naginając się do po­
łożenia obecnego , chce pozostać panią i 
przygotowywać dla kraju pomyślniejszą 
przyszłość. Gdyby nie była pew ną, źe 
obecnóm życzeniom Francji jest stanow­
cze ugruntowanie rzeczypospolitój, gdyby 
miała chociażby promyk nadzieji, źe od­
wołanie się do głosowania powszechnego 
pociągnęłoby za sobą konstytuantę mo- 
narchiczną , jutroby się odwołała do wy­
borców. Ale ponieważ wie o tóm , źe 
rzeczpospolita wyszłaby na wyborach zwy- 
cięzko, ma tylko jedno zadanie: zatrzy­
mać swoje stanowisko wbrew woli naro­
du, zastrzegając sobie przygotowanie grun­
tu, oddziaływać na umysły środkami, ja­
kie daje wykonywanie władzy zwierzchni- 
ezój, zatwierdzanie budżetu i projektów  
do prawa i czekać chwili, w którój uspo­
sobienie ogólne będzie się wydawało do­
statecznie przygotowane albo nawrócone 
do zażądania restauracji, o którój marzy 
bezustannie. Rozwiązanie zgromadzenia 
obróciłoby w niwecz marzenia prawicy; 
utrzymanie zaś p. Thiersa przy władzy 
będzie zawadzało urzeczywistnieniu tych 
marzeń, jeżeli ich nie uczyni niepodobne- 
mi i właśnie dla tego większość nie chce 
ani pierwszego ani drugiego rozwiązania 
kwestji. Jeżeli jednak będzie zmuszona 
wybierać, będzie się musiała za drugióm 
oświadczyć.

„Innego układu trudno wynaleźć. B ę­
dzie można co najwyźój wynaleźć jakąś 
kunsztowniejszą reda1 cję dla uratowania 
pozorów, a lewica otrzymawszy to, o co 
jój chodzi koniecznie, pokaże, że z nią 
łatwo dojść do ładu.“

m i e s z k a n i a  
w ł o s c y  d y p l o -

Włocłiy.
Rzym 17 sierpnia.

? ( B u d o w l e  —  
p r z e n o s i n y  —
m a c  i.)

Roboty około sali parlamentu w pałacu 
Monte Citorio i około przerobieni i pała­
cu Madama na rezydencję senatu szybko 
postępują pod zręcznóm kierownictwem  
inżynierów pp. Comotto i Goinbaut Fran­
cuza. Zawcześnie jest jeszcze, aby o tych 
robotach szczegółowo wspominać; będę

to m ógł uczynić dopiero za kilka tygo­
dni. Pomimo straszliwych upałów, przed­
siębiorcy tych robót (powierzone bowiem  
zostały prywatnym spółkom) okazują go­
rączkową niemal czynność. W ielka pół- 
szklana kopuła, która nakrywa okrągły 
dziedziniec dawnego pałacu policji, za­
mienionego dziś w przyszłą izbę deputo­
wanych, zasklepiła się już zupełnie. Ro­
botnicy, którzy przez cały dzień pracują 
na ołowianym dachu pod ognistą rózgą 
włoskiój kanikuły, bez najmniejszój nad 
sobą ochrony od okropnój spiekoty, są 
niemal w szyscy sprowadzeni z Francji; 
W łosi bowiem wytrzymać takiego upału 
nie mogą. Godna uw agi, iż równie jak  
my m ieszkańcy środkowój lub północnój 
strefy Europy łatwiój gorąco znosimy, 
tak samo południowcy mniój są nierównie 
czuli na zim no, które jest dla nich po­
niekąd rozkoszą. Gruby to przesąd, że 
W łoch północnego zimna znieść niemoże; 
owszem znosi je stokroć lepiój od Pola­
ka , chociaż przeciwnie każdy gorętszy  
promień słońca bywa dlań nieznośny, a 
często zabójczy. Znam śpiewaków w ło­
skiej opery z rozkoszą wspominających 
o petersburskich m rozach, a wiadomo 
w szystkim , którzy we W łoszech podró­
żowali , jak  tutejsze mieszkania źle są o- 
patrzone na zimę, jak rzadko można ko­
minek znaleźć w owych ogromnych sa­
lach o kamiennój posadzce, w które ob­
fitują pałace w łoskie, i jak krajowcy ni­
gdy nie pomyśleli o obwarowaniu się 
przeciwko ostrój zimowój „tramontanie“, 
którój powrotu wyglądają owszem z upra­
gnieniem.

Mieszkania dziś w Rzymie do bajecz 
nych cen dochodzą, gdyż coraz większy  
okazuje się ich niedostatek. W  paździer­
niku ma tu przybyć 20 tysięcy urzędni­
ków z rodzinami, a jest to tylko cząstka 
biurokracji, co się do Rzymu przeniesie. 
Wprawdzie budują się dzielnice nowe 
koło Santa Maria Maggiore i zaczną się 
budować w innych m iejscach, ale czasu 
potrzeba na to. Tymczasem rada muni­
cypalna uczyniła wniosek o wywłaszcze­
nie przymusowe 80 klasztorów i o za­
mienienie mnóstwa siennie w mieszkalne 
kam ienice, atoli wniosek ten nie prze­
szedł jeszcze.

Dotychczas główne tylko dyrekcje i 
kancelarje ministerstw poprzenosiły się do 
R zym u: ztąd niesłychane zwłoki i niedo­
godności w prowadzeniu interesów. Mó­
wiono mi o cudzoziemcu jakimś, który 
dla otrzymania pewnój koncesji musiał 
pomimo innych naglących interesów za­
granicą jeździć siedm razy z Florencji do 
Rzymu i vice-versa, goniąc to za panem 
ministrem samym, to za sekretarzem ge 
neralnym, to za pewnemi stęplami i pie 
częciami, które jak  majaki arabskich pu 
styń uciekały mu z przed oczu. Ministro 
wie tutejsi, których jest dziewięciu, usta­
wicznie biegają z dawnój do nowój i z no 
wój do dawnój stolicy. Dziennikarz któryś 
dowcipnie tu napisał, iż mieszkają obecnie 
na gościńcu, a kto ma do nich interes 
powinien ich szukać nie w ministerstwie 
lecz w wagonie. D ziś są, jutro już ich 
nie masz. W idać dobrze, iż darmo podró 
żują, bo by inaczój siedzieli dlużój na 
miejscu. Nawet p. Gadda minister robót 
publicznych, który tu, jak to mówią, koł 
kiem siedział, udał się nakoniec do Brienzy 
do rodziny. Młody i piękny minister spraw 
zagranicznych hr. Visconti-Venosta, który 
jest kawalerem i nie ma żony do odwie 
dzania, pojechał do dóbr swoich i ulu 
bionych kniei w Valtellinie u Alp podnó 
źa, by przez kilka dni przynajmniój przer 
wać znienawidzone dyplomatyczne trudy 
(p. Visconti najzdolniejszy włoski dyplo 
mata, najgłębszy mąż stanu, nie cierpi 
dyplomacji i brzydzi się polityką) polo 
waniem na cietrzewia. Jest on tak zapa 
lonym myśliwym, źe kiedy losy W łoch  
spoczywające w części w jego ręku przy 
kuwają go zbyt długo do zielonego sto 
lika, dostaje czarnój melancbolji i w sze 
leście depesz i not dyplomatycznych sły 
szy szelest liścia poruszonego od zwierzy 
ny. Zkądinąd sama obecna wyprawa mi 
nistra spraw zagranicznych na cietrzewia 
dowodzi głębokiój ciszy i spokoju, jakif 
cechują międzynarodowe stosunki Włoch 
Ultramontańska prasa mówi ciągle o od' 
wołaniu hr. de Choiseul posła francuzkie 
go przy rządzie włoskim, o urlopie 
Nigry posła włoskiego, słowem o blizkióm  
zerwaniu dyplomatycznóm między Fran 
cją a W łochami. Są to całkiem bezzasa 
dne pogłoski. Petycje biskupów francuz 
kich nie skłoniły i nie skłonią bynajmniój 
p. Thiersa do cofnięcia posła przy wło 
skim dworze. Hr. Horacy de Cboiseul 
obrany został posłem do zgromadzenia 
wersalskiego i prawdopodobnie nie wróci 
do W ło ch ; ale w takim razie inny dy 
plomata przybędzie na jego miejsce w 
charakterze pełnomocnego posła francuz- 
kiego, i poselstwo to nie zostanie nadal 
w ręku prostego umocowanego, jakim jes  ̂
baron de la Villestreux. Co się zaś tyczy 
r . Nigry, nie prosił on wcale ° url°p  
ani otrzymał takowego. W yjechał po pr0 
stu do Genewy na spotkanie księcia Hum 
berta. Jeżeli następca włoskiego tronu 
przyprowadzi do skutku zamiar podróży 
swój do Hiszpanii, p. Nig™ będzie mu 
towarzyszył do Bajonny, zkąd wróci o 
Paryża. Jeżeli zaś przeciwnie, książę Hum­
bert odłoży na późniój odwiedziny do 
brata swego hiszpańskiego króla, poseł 
włoski wprost z Genewy do P aryza po­
spieszy

O d P O w i e G ź
na uwagi p. referenta  l e k f rsklch

w  w ydziale  kraj0 7  GalicJ
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sm utny  sta"- . N 'estety * ,e» 0
ró j s ie  J nayfili, ft P r.zez  p r z y z w o i ­
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przytaczane kuleją, nie m tjąc realnój pod­
stawy. I rak p. referenr dla wykazania, 
źe ze szpitalami wcale tak źle nie jest, 
przytacza procenta śmiertelności w szpi­
talach wiedeńskich. Naturalnie dla pra­
wowiernego galicjanina, który przywykł 
we wszystkióm oglądać się na stolicę r i-  
kuzką, i co w Wiedniu się dzieje, uznać 
na ślepo za najdoskonalsze, podobny ar­
gument może być olśniewający. Mnie 
atoli należącemu do innój rasy, wydało 
się to porównanie najsłabszem. N ic nie­
bezpieczniejszego, jak zestawienia staty­
styczne; niewłaściwie użyte, jak broń obo­
sieczna ranią autora. Statystyka wielkich, 
europejskich stolic nie może iść w parze 
ze stolicą nad Pełtwią, a tóm mniój z mia­
stami na prowincji. W  takióm ogromnóm 
mieścisku zupełnie są inne warunki życia, 
inne dane, które wchodzą w rachunek, 
inne czynniki społeczne, o których cała 
Galicja nie ma nawet wyobrażenia. Fak­
tem jest, źe im więcój nagromadzonych 
ludzi wjednój miejscowości, tóm większa  
śmiertelność, a cóż dopiero w szpitalach 
tam się znajdujących. Rozum ludzki się 
wysila, aby usunąć złe; lecz to w części 
się tylko udaje, gdy na prowincji sama 
natura idzie w pomoc człowiekowi, aby 
bez wysiłku wiódł żywot zdrowo, wesoło 
i wygodnie, a w razie choroby oddychał 
powietrzem czystóm i świeżóm. Ztąd u- 
gruntowało się zdanie, że szpitale w wiel­
kich miastach powinny znajdować się po 
za murami miejskiemi, a przynajmniój 
na przedmieściach, lub w miejscach wol­
nych, dostępnych przewiewowi świeżego 
powietrza. Porównania więc statystyczne 
szpitali w metropoljach z szpitalami na 
prowincji pod względem śmiertelności są 
całkiem bezpodstawotve i niewłaściwe. 
Przytaczając liczby tyczące się zakładów  
dobroczynności w Moldawji, porównałem  
wprzódy dobrze zewnętrzne warunki ist­
nienia i przyszedłem do przekonania, źe 
z galicyjskiemi dziwnie harmonizują, prze­
wyższają je  tylko pod każdym względem  
co do wewnętrznego gospodarstwa. Ru­
muni niby to zdziczały, nieucywilizowany 
naród, a przecież posiadają wysoko wy­
kształcone poczucie obowiązków wzglę­
dem cierpiącej ludzkości i na tój podsta­
wie potworzyli szpitale, które i najoświe- 
ceńszym ludom Europy za wzór posłu­
żyć mogą. Przeszło tu w zwyczaj naro­
dowy wspomagać, wyposażać zakłady do­
broczynne. Każdy Rumun gdy mu śmierć 
zajrzy w oczy, nim pomyśli o familji, na 
pierwszóm miejscu stawia legat dla szpi­
tala; wielu całe majątki zapisują. Dlatego 
tóż wszystkie szpitale powstały darami 
prywatnemi i rozporządzają ogromnemi 
kapitałami. Zarząd naczelny (Epitropia 
Spiridona w Jassaeh) z wyź podanych za­
kładów miał dochodu w r. z. przeszło 1V2 
miljona franków, na rok b. zaś 1,800,000 
franków.

Nigdzie nie znajdzie tak szeroko poję- 
tój dobroczynności, jak  tutaj. A by być 
przyjętym do szpitala, nie potrzeba nic, 
tylko być chorym. N ikt nie zapyta o po­
chodzenie, o religję, o świadectwa. Skoro 
jest miejsce próżne, lekarz rozporządza 
się samodzielnie, nie wolno mu atoli przyj­
mować nad liczbę łóżek ścisłe oznaczo­
ną. Pod tym względem okazali znowu 
Rumuni więcój praktycznego zmysłu, jak  
gdziekolwiek indziój. Szpitale zbudowane 
i urządzone są po pańsku, nie szczędzo­
no miejsca. A ponieważ nieobeznani są 
tu jeszcze z najnowszemi wymogami nau­
ki leczenia co do sztucznój wentylacji, 
desinfekcji i t. d., poradzili sobie chłop­
skim rozumem, budując obszerne gma­
chy, w których stosunkowo mało mieści 
się chorych. W  istniejących szpitalach 
przebija się zdrowa myśl tworzenia ma­
łych zakładów, a gęsto po kraju rozrzu­
conych. I tak największy szpital w Moł- 
dawji jest urządzony tylko na 250 łóżek. 
Inne są od 20— 80 łóżek. W e wszystkich  
zakładach pod zarządem Epitropji znaj­
duje sią zaledwie 800 łóżek. B yłoby to 
za mało na ludność Mołdawji. Lecz są 
krom tego szpitale rządowe i gminne, tak 
źe aż nadto wystarczają potrzebującym.

Szpital tylko wtedy odpowiada swemu 
przeznaczeniu, jeźli wybudowany jest na 
zdrowóm miejscu i ma świeże, czyste po­
wietrze. Pierwszemu warunkowi nie zaw­
sze można zadosyćuczynić, drugiemu atoli 
wszędzie, przez ciągłe przewietrzanie za­
kładu, czystość skrupulatną i co najgłó­
wniejsza, nieprzeludnienie.

Dobróm jest, jeźli kto może lub chce, 
jak Rumuni, stawiać obszerne gmachy 
dla małój liczby chorych, lecz i skąpsze 
co do miejsca zakłady odpowiedzą celo­
wi, jeźli ściśle będą przestrzegane porzą­
dek, wentyl»c.la i prawami nauki okre­
ślona l i c z b a  łóżek. Trzeba mieć na uwa­
dze przedewszystkiem, aby chory oddó- 
cbał nieprzerwanie czystóm, świeżóm po­
wietrzem. Nauka lekarska opiewa w tym 
względzie, że jeden chory potrzebuje przy 
~f- 16° Cel. 20 metrów kubicznych po­
wietrza na godzinę- Przypuśćmy, źe sala 
dla 20 chorych j e8t 5 metr. wysoką, 10 
m. długą, 6 m- szer°k ą , wtedy mieści 
w sobie pow ierza 300 in- kub., co jest 
m0wystarcz»i?c^in dla chorych potrzebu­
jących 4(>0 m- k ub. na godzinę. W  takim 
fazie nid0 ŷ> aby co 3A godziny zmie­
niało s'.ł Powietrze za pomocą spotęgo­
wanej ^entylacyjnój. Nie jest to rzecz 
trudnfl’ o niój wiedzieć trzeba. W en­
tylator kominowy w opera-comique w Pa­
ryżu przepuszcza na godzinę 80,000 metr. 
ku • powietrza, u nas prostą, naturalną 
wentylacją^ nie staramy się i 80 m. k. 
3°Wietrza świeżego przepuścić przez za­
sc h łe  sale chorych. Kiedym pisząc o 
8zpitalu powszechnym we Lwowie osłu- 
fiały na widok ściśniętych jak śledzie 

chorych, odurzony zaduchą i smrodem 
zawołał, źe to nie zakład dobroczynno­
ści, ale raczój urzędowa dobijalnia sła­
bych, miałem głównie na oku brak zu- 
Jełny wentylacji, fatalne urządzenie w y­
chodków, a potóm dopiero przychodzi 
brak miejsca, który atoli w tym przy- 

iidku główną odgryw-a rolę. Bo jeźli 
administracja nie umie albo nie może u- 
rządzić dostatecznego przewietrzania sal,
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niechże
łóżek.

przynajmniej umniejszy liczbę
(Dok. n.)

Spraw y miejskie i powiatowe.
Uzupełniający w ybór jednego członka do 

rady pow. b o c h e ń s k ić j  z gmin wiejskich, 
rozpisuje prezydjum c. k. nam iestnictw a na 
dzień 19 września r. b. W ybory odbędą się 
w mieście powiatowym; o godzinie i miejscu 
wyborów zawiadomieni będą w yborcy kartam i 
legitym acyjnem i, k tó ie  im doręczy w ładza po­
lityczna.

P. Emil Torosiewicz złożył godność prze­
wodniczącego rady pow. podhajeckićj.

Kronika potoczna i rozmaitości.
Z Wieliczki.—z  powodu ulewnego deszczu 

w przeszłą sobotę, a zatem  b ło ta  i wilgoci 
w ogrodzie miejskim, zabaw a ogrodowa po łą­
czona ze zwiedzeniem salin odbyć się nie m o­
gła. Ju tro  w niedzielę t. j .  dnia 27 b. m., 
w razie naw et deszczu i niepogody odejdzie 
z Krakowa nadzw yczajny pociąg o godz. 1  po 
południu  i pobyt w wielkiśj sali na dole prze­
dłużonym zostanie. Pow rót o godz. 8  wicczo 
rem , w razie pogody nastąpi zabaw a ogrodowa 
z ogniami sztucznem i a powrót o godzinie 1 2  

w nocy. Poniew aż oświetlenie salin będzie 
nader piękne i nie prędko się może trafi po­
dobna sposobność, obok tak  nizkich cen, spo­
dziewamy się więc licznego udziału.

K om itet ochronki: D r. Rogoziński. 
t  lan  Kanty Szweykowski w nocy z 2 0  

na 21 b. m. zm arł n gle we włości swćj K ró­
l i c a  hołodow ska, b. adw okat krajowy, wice­
prezes rady powiatowej, mąż wielce światły, 
autor H istorji narodu polskiego i wielu arty  
kułów uczonych do dzienników podawanych 
Przed samą śmiercią zajęty bv j tłumaczeniem 
obszernej powieści niemieckićj B arbara U bryk 
z którćj większą połowę przetłum aczył. Go 
spodarz wiejski wzorowy, radami swemi zdro 
Wemi w spierał sąsiadów i znajom ych, i w naj 
zawilszych interesach dla nich bezinteresownie 
pracę swą umysłową pośw ięcał; był zresztą 
najgorliwszym Polakiem. Całe życie po polsku 
się ubierając, zięciowi swojemu cenne swe 
ubiory legował pod warunkiem, by także poi 
skiego wyłącznie używ ał stroju. Cześć jego 
Pamięci!

ćw iczenia  p o lo w e .  — Jak  ju ż  w K raju  do 
niesiono, odbywać się będą w dniach 28, 29 
JO b. m. ćwiczenia wojskowe. Podajem y teraz 
bliższe szczegóły: D nia 28 w yruszy cała 12
dywizja obecnie w Krakowie zgrom adzona, ja  
boby walcząc, aż do K rzeszow ic, gdzie będzie 
obozować jedna  brygada, druga zaś koło Ten- 
Czynka. D nia 29 b. m. pociągnie się walka 
dalej z doliny Rudawy do doliny W isły, gdzie 
znowu obie brygady pod Rybną i R udną obo- 
zować będą. D nia 30 b. m. pociągnie się 
"'alka na gościńcu wrocławskim aż do Krako- 
Wa> gdzie w południe cała dywizja przybędzie. 
J*0  dniu odpoczynku odm aszerują korpusy nie 
należące do załogi K rakowa, do swoich miejsc 
załogowych. Ćwiczenia te  są od strony P rus, 
Poprzednie były  od strony Rossji. Jak  się 
dowiadujemy, zam ierzają liczni znajomi woj­
skowych w biwakach ich odwiedzać.

Oświęcim, 23 sierpnia. —  D nia 2 2  b. m. 
około godz. 3 po południu, spłonęły 2 domy 
drew niane w części m iasta gdzie się jeszcze 
drewniane budynki znajdują, szkoda wynosi 
przeszło 2 0 0 0  zła., przyczyną podpalenia nie­
ostrożność m ałych dzieci. Nie wiele b rako­
wało, że ten pożar nie rozszerzył się tak  da­
lece, ja k  w nieszczęśliwym dniu 2 0  sierpnia 
1863  r., gdy przy pięknym  i jasnym  po łu ­
dniu blisko połow a m iasta w perzynę obrócone 
zostało. P rzytłum ienie pożaru  należy zawdzię 
czyć szybkiem u zgrom adzeniu się na pomoc 
obywateli, a osobliwie naczelnikowi kolei źe- 
laznćj p. Józefowi Trychowskiem u i naczelni­
kowi przestrzeni p. Juljuszow i Henisch, którzy 
2  ludźm i i doniosłą sikawką kolei spiesznie na 
ratunek  przybyli, i sami, jako tez p. P o st po­
borca król. pruskiego urzędu cłowego w Oświę- 
eimie, p. P io tr K nust kontro lor c. k. urzędu 
menicznego w Krakowie i p. Leon Zubrzycki 
koncipjent u c. k. notarjusza w Oświęcimie, 
z Wystawieniem na niebezpieczeństwo życia, 
gorliwie przytłum ieniem  i powstrzymaniem dal­
szego rozszerzenia się pożaru zaję li; za które 
to poświęcenie się, wszystkim wymienionym 
Panom w imieniu całego m iasta i obywatelstwa 
ra°je winne uznanie i podziękowanie wynurzam: 

Nowogrodzki, burm istrz. 
Sprostow anie  .—  Otrzym ujem y nastepujace 

p ism o:

Panie R edaktorze!
W  korespondencji ze nS t.-E tienne“ do K r a ju  | 

z dnia 24 sierpnia 1871 r., w yczytałem  wzmian- 
ę . jakobym  ja  g w a ł te m  z niejakim  p. Błesz- 

czyńskim (którego zupełnie nie znam) by ł I 
wzięty przez komm unarów paryzkich do wojska X X X V III dziennika ustaw  państw a.

downiczego Ferdynanda W s e t e c k ę  w T arno­
polu, komisarzem dla w ypróbowania i nadzo­
rowania kotłów  parowych w pow. skałaekim 
zbarazkim.

Dnia 22 sierpnia b. r. w yszedł zeszyt

i także g w a ł te m  zmuszony b y ł walczyć prze - 1  

ciw w ersalczykom ; dalćj, źe wzięty do niew olił
Zeszyt ten zawiera:
Nr. 97. Obwieszczenie m inisterstw a oświece-

przez tych ostatnich, uciekłem i udałem  się do I nia z 1 2  lipca 1871 r., o zmodyfikowanym przez
Ameryki, donosząc ztam tąd familji p. B łesz- 
czyńskiego o jego śmierci na polu bitwy. Spo­
dziewając się, że korespondent Kraju, którego 
znam osobiście, mógł podobną legendę wycia 
gnąc od kogoś z moich znajom ych m ieszkają­
cych we Francji, i źe z pewnością o mnie tylko 
mówił, poczuwam się do obowiązku sprostować 
podobną pom yłkę, jedynie dając, cały treściwy 
przebieg mych czynności podczas wojny fran 
cuzko-pruskiej, a tern samćm daty, dowodzące, 
ze naw et nie byłem w stanie naleźyć do wojska 
prowadzonego przez fałszerzów  m onet i ludzi, 
których naw et najpierw szych opinji politycz­
nych i społecznych nie podzielam.

W  samym początku wojny zaciągnąłem się 
do wojska francuzkiego, mianowany przez mi- 
nisterjum  wojny jako  nadlekarz bataljonu wol 
nych strzelców Sekwany, gdzie przebyw ając 
dwa miesiące zostałem  wzięty do niewoli pru- 
skiój w okolicach S trassburga, zkąd uciekłszy 
udałem się do Tours po nowe przeznaczenie 
Zamianowany powtórnie jako  nadlekarz armji 
r e g u l a r n ć j  p rzy  sztabie głównym 2 0 -go kor­
pusu, zostającym pod dowództwami zm ieniają­
cych się jenerałów  Michel, Crousat, Clinchamps 
i B ourbaki’ego, w tym że odbyłem  całą kam- 
pauję. W szedłszy razem z arm ją do Szwajcarji, 
zostawałem jako  lekarz naczelny przy  szpitalu 
wojskowym w W intertur. Po  podpisaniu wstęp 
nych punktów  pokoju pełniłem  służbę tran s­
portową chorych między G enewą, Lyonem 
a Oranem (w Algierji) aż do 1 0  kwietnia, po 
czem zostawałem w wojskowym szpitalu  w L yo­
nie po dzień 30 maja, w którym  to czasie 
wziąwszy urlop nieograniczony, udałem  się do 
Krakowa, gdzie od 1 0  czerwca stale zam ie­
szkuje. i g j

Owóz przepędziw szy czas trw ania rządów 
kom uny w służbie  arm ji regularnćj, nie podo 
bna mi było znaleźć się jednocześnie ani w 
Puy  ani w P aryżu , a zatem  ani w służbie ko­
muny.

Oto sprostow anie faktam i podanćj o mnie 
wiadomości, k tóre w razie potrzeby mogę po- 
przćc osobistemi papieram i, aby zaś na przy  
szłość zapobiedz podobnym  pomyłkom, proszę 
uprzejmie inne redakcje pism perjodycznych 
polskich, by to sprostowanie w swych szpaltach 
umieściły. Zostaję z uszanowaniem :

D r. M aurycy Żebrowski, 
nadlekarz arm ji francuzkićj.

K raków, dnia 25 sierpnia 1871 r.
U lica K opernika nr. 43.

Komitet tow. opieki narodowej wyraża
k tóra uprzejm ą podziękę p. Adolfinie T y s z a r -  
s k i ć j ,  p rzy  pomocy panny T e m p e l  i p. Ż a r- 
d e c k ie g o ,  zebrała na rzecz tow arzystw a w 
m. S tryju 34 zła. 2 0  c.

Walerjan Podlewski, prezes. 
ż y g . Medveczky, członek kom.

Gmina m. Złoczowa przystąpiła do tow.
opieki narodow ćj, jako  sta ły  członek z roczną 
w kładką 15 zła.

P. P iotr  Wajda z zarżądzonćj składki w 
Truskaw cu zebra ł 130 zła. i takowe przysła ł 
do kasy tow. opieki narodowćj, a p. A ntoni 
S y r o c z y ń s k i  p rzeznaczył na fundusz żelazny 
1 0 0  zła.

W ystawa n ieustająca tow arzystw a przy 
jac ió ł sztuk pięknych w pałacu biskupim , od­
wiedzaną być może codziennie od godziny 1 1  

z rana do 4 po południu, wyjąwszy ponie­
działki. W stęp  w niedzielę po 10 c., a  w po- 
owszednie dnie po 2 0  c. od osoby.

wspólne ministerstwo w ojny i m inisterstw o o- 
świeceuia planie studjów w eterynarji.

Nr. 98. Obwieszczenie m inisterstw a skarbu 
z 22 lipca 1871, o upow ażnieniu c. k. pobocz­
nego urzędu cłowego drugiej klasy  w W ald ­
heim pod GeorgonLoig w Bawarji, do postę­
powania cłowego przy wywozie piwa.

Nr. 99. Ustawę z 4 sierpnia 1871 o posta  
wieniu mostów na D unaju na linji łączącćj 
Marchfeld z Pratersternem .

Nr. 100. R eskrypt m inisterstw a skarbu  z 6  

sierpnia 1871, o ułatwieniu postępow ania przy 
wywozie cukru.

Nr. 101. R eskrypt m inisterstw a spraw  we­
wnętrznych z 7 sierpnia 1871 , obwieszczający 
układ zawarty pomiędzy W irtem bergją a Au- 
strją, o wzajemnćm przyjmowaniu pierw otnych 
poddanych, o ile ci nie nabyli jeszcze praw a 
przynależności.

H O T E L  SASKI. Przyjechali: F ranc. Ko- 
mierowski ob. z W arszawy; W iktor Skibniewski 
z żoną wł. d. z Podola rossyj.; Ju ljan  Greko- 
wicz dr. med. z m atką i żoną, S tan. Skrutko- 
wski wł. d., Bolesław K ozarski wł. d. z żoną, 
z Kongresówki: Aniela hr. Rzyszczew ska wł. J . 
z Berlina; Jan  Strzelecki wł. d. z fam ilją z G a­
licji; Kamil F erreri m ajor korpusu inżynierów, 
P io tr R onchetti kapitan  armjii włoskićj, z F lo ­
rencji; Maksymiljan hr. Mielźyński z Poznania.

Wiadomości urzędowe.
— C. k. namiestnictwo mianowało: c. k. ad- 

ju n k ta  budowniczego Rom ana B ie l a ń s k ie g o  
w Stanisławowie, komisarzem dla wypróbowa­
nia i nadzorow ania kotłów  parowych w pow. 
podhajeckim  i buczackim ; c. k. adjunkta bu-

Gospodarstwo, p rzem ysł i handel.
Księgosusz. —  Z powodu skonstatow anego

księgosuszu w stadzie wołów 94 sztuk na s ta ­
cjach kolejowych w Krakowie i w Oświęcimie 
zarządzono środki ostrożności ustawą z dnia 29 
czerwca 1868 nakazane, wstrzymano odbyw a­
nie targów w Krakowie i Oświęcimie i w yłado­
wywanie bydła koleją przybyłego w Oświęcimie 
dla karm ienia i napaw ania; oraz ustanowiono 
trzymilowy okręg zarazy, do którego wcielono 
miejscowości następujące:

W  powiecie bialskim : Babice pod Oświeci- 
mem, Broszko wice, Brzezinka, Pław y, H arm enze, 
Ł azy pod Oświęcimem, Rajsko, Budy, W ilczko- 
wice, Sidzin, Brzeszcze, Jawiszowice, Bielany, 
W ilamowice, Starawieś dolna i górna, D anko- 
wice, Kaniów, Bestwinka, Bestwina, Janow ice, 
Pisarzowice, Hecznarowice, K obiernice, B uja­
ków, Kozy, Hałcnów, Komorowice, Czarm ec, 
Kęty, W łosienica, Bulowice, W itkowiee, Nowa- 
wieś, Malec, Kańczuga pod K ętam i, Ł ęk i, G ró­
jec , Osiek, Ł azy, Starestawy, Zaborze, Dwory, 
K ruki, Polanka wielka, Monowice, P o ręba  w. 
Przecieszyn.

W  powiecie wadowickim: Roczyny, A ndry­
chów miasto i wieś, Inw ałd, W ieprz pod  A n­
drychowem, Nidek, Przeciszów , Piotrow ice Za­
tor, Podolsze, Koło lipow., R udze, Głębowice 
Gierałtowice, G ierałtowiczki, F rydrychow ice 
Radocza, W oźniki, G raboszyce, B achowice’ 
Grodzisko, Trzebieńczyce, Laskow a, Spytkow i­
ce pod Zatorem, Miejsce, Smolice, Palczowice.

W  powiecie chrzanowskim : Bobrek, B obro­
wniki górne i dolne, Gorzów, Chełm ek, D ąb 
Je leń , Jaw orzno, D ąbrowa, Ciężkowice, By 
czyna, G óry luszowskie, Siersza, Luszow ice 
Balin, K ąty , Chrzanów, W odna, T rzeb inka 
Młoszowa, T rzebinia, K ościelec, P iła , Bolecin 
N ieporaż, K aźm irów ka, Regulice, A lwernia 
Kwaozała, Okleśnia, Rozkochów, Jankow ice 
Babice, P łaza , Pogorzyce, Zagórze, Mętków 
O stropole, L ibiąż mały i wielki.

w wielkićj ilości. Zamówienia na ten artykuł 
zostały  ju ż  zrealizowane. Do T arnopola i Bro 
dów pizywie .iono w ostatnim  tygodniu około 
5000  korcy rzepaku. W  ogóle powiedzieć mo­
żna, źe obecnie rzepak za granicą wie :ćj cenią 
niż dawnićj. Z dwa w Niemczech nie w ypadły 
tak  pomyślnie, jak  się spodziewano.

W  handlu spirytusem ceny nie podniosły się 
dotąd. Jeszcze niewszystkie gorzelnie są w ru 
chu, a niektóre zbywają swoje zapasy na  kon 
sumeję, chociaż ceny są niskie. Dowóz z kra 
jów  ościennych je s t ciągle jeszcze dosyć zna­
czny. Płacono za stopień 52 — 5 2 %  o.

Na cukier je s t znaczny popyt. Za centnar 
cukru rafinowanego płacono 3 3 — 34 zła.

Ceny wełny poszły w górę. Za cen tnar śre­
dniego gatunku płacą 118 — 126 zła.

H andel szmatami je s t ciągle nieożywiony, 
chociaż popyt z fabryk je s t znaczny. Z Galicji 
wywieziono przez Kraków w ostatnim  tygodniu 
około 260 centnarów szmat.

W ywóz ja j i masła do Niemiec przybra ł zno 
wu znaczniejsze rozmiary.
L nu  przywieziono w ostatnim tygodniu do G a­
licji przez granicę rosyjską około 40 0  centn.

Ceny skóry surowćj i garbowanej podnoszą 
się; za skórę cielęcą p łacą 90 — 94 zła.

O rezultacie tegorocznych zbiorów zdania są 
jeszcze różne. Na W ęgrzech żniwo nie musiało 
wypaść tak  pomyślnie jak  się spodziewano, ho 
na targach węgierskich ceny ży ta  i pszenicy 
poszły w górę. —  W  Galicji ju ż  dwie trzecie 
części zboża zwieziono do stodół. — W iększa 
część gospodarzy zgadza się na to, że ps enica 
w tym roku dużo wyda ziarna. W  każdym ra 
zie nie zabraknie zboża do wywozu. Jeszcze 
pomyślnićj niż w Galicji w ypadły tegoroczne 
żniw a w Rosji.

Zyto w Galicji wydało plon bardzo dobry, 
ziarno je s t piękne. n
W  porównaniu z ubiegłemi latam i dzisiejsze 

ceny wszystkich gatunków zboża są pom yślne 
dla producentów. Zbiór jęczm ienia w ypadł ró ­
wnież pomyślnie. Jeżeli pogoda dłużej posłuży, 
to jeszcze w tym tygodniu rozpocznie się żn i­
wo owsa.

H andel zbożem —  mimo robó t w polu —  nie 
osłab ł w ostatnim tygodniu, a do T arnopola  i 
Brodów dostawiono znaczne zapasy pszenicy 
i ży ta, które odwiezione zostaną koleją żelazna. 
Razem  dostawiono do T arnopola i Brodów  do 
20,000 centnarów pszenicy i 13,000 centnarów  
ży ta  po większej części z Rosji. K upcy dziwią 
się, że mimo małej konsum eji w kraju  i nie­
wielkiego wywozu ceny ży ta  i pszenicy zawsze 
jeszcze są wysokie.

B ydła rzeźnego i opasowego przywieziono 
w ostatnim  tygodniu koleją lwowsko-czerniow. 
1400  sz tuk , które odwieziono zaraz dalej do 
Oświęcima. Z tutejszego targu  odstawiono na 
dworzec kolei 1 2 0  wołów.

Z powodu wybuchu księgosuszu w Gajach 
smoleńskich w powiecie brodzkim  zarządzono 
środki celem przytłum ienia tój zarazy i ozi 
czono trzymilowy okręg zarazy, do którego na­
leżą następujące mi. jscow ośc i:

B ardulaki, Berlin, Bielawce, B oratyn, Boł- 
dury , B rody miasto, Buczyna, Czechy, Czyżki, 
Czernica, D itkowce, D ubie, Folw arki wielkie i 
małe, G aje diktowieckie i starobrodzkie, Ho 
łoskowice, Hucisko brodzkie, Jaźłow czyk, K a- 
Iłubiska, K lekotów, K oniuszków, Łahodów, 

Nakwasza, Pańkow ce, Ponikw a, Ponikowica, 
Raź ni ów, R uda, Smolno. S tarebrody, Sucho­
wola, Suchodoły, Sznyrów, W ołochy, Wysocko 
i Zabłotce.

Równoczeście zabroniono odbyw ania targów 
na bydło w B rodach, Podkam ieniu, Sokołówce, 
Toporowie, Łopatynie i Leszniowie na czas 
trw ania zarazy.

LwÓW  22 sierp. (Sprawozdanie tygodn.) ■
W  ostatnim  tygodniu mieliśmy dnie pogodne, 
a tylko 2 0  bm. spad ł deszcz rzęsisty, który  
dla gospodarzy bardzo by ł pożądany; w płynie 
on bowiem korzystnie na zbiór ziemniaków, 
buraków  i siana. Ceny frachtu cokolwiek się 
podniosły z powodu robót w polu.

Ruch w handlu  towarowym by ł norm alny. 
Na rzepak pow iększył się popyt z zagranicy, a 
w T arnopolu  kupcy pruscy zakupują a rtyku ł ten

I S U ar t
żądają | p łacą

KRAKOW 26 sierpnia. złr. w. a.

5%  O lii?, indem, galic. 77 — 76 —
kupon ubiegły  150 

4%  Listy aastaw. galic. 76 25 76 25
kupon ub ieg ły  —  61

85 6 0 84 505%  L isty  zastaw, galic.
kupon ubiegły  —  76

88 50 87 504%  L isty zastaw, polskie
kupon ubiegły  — 72

89 885%  L isty zastaw, polskie
kupon ubiegły  —  87

90 60 89 606%  L isty zast. hip. gal.
kupon ub iegły  29

50 916°/o L isty  zast. banku włść. 92
kupon ubiegły  —  92 

Akcje k o lei Kar. Ludwika 253 - 251 —
it n C zern.-Jassy. . 75 — 173
n banku dla handlu i

przem ysłu 8 0 ............ 70 — — —
L osy  5%  (D onau Regulir.) 99 — 97 50
L o sy  prem. w ęgierskie l >2 — 100 —
L osy  m. S ta n is ła w o w a .. . . 26 7 0 25 '0
Srebro now e austryack ie. . 12o 5o 119 50
Srebro polsk ie stare............ 105 ___ 102
Srebro (obrączkowy rubel) 1 9 t 1 <0
Ruble papier, rossyjskie . . 16: 25 1 6 1 -

Talary pruskie —  .............. 83 l s l 7 0
D ukat ob rączk ow y.............. 5 83 5 73
20-franków ka........................... 9 75 9 62
Półim perjał rossyjsk i.......... — — — —

WIEDEŃ. 25 sierpnia. 

Dług państwa:
Renta austryacka . . . . 5 ° / 0 59 60 59 50

n „ w  srebrze 5% 69 75 69 6

Losy-
Rzad. z r. 1 całe za 25< 300 5 ‘ 299 5

S „  1839 % „  100 3 'O 50 299 5*
4%  rzad. 1854 „ „ 100 95 — 94 7:
5°/o 1860 całe „ 500 102 - 1 0 1 8
6°/o ri 1860 Vt tt 1' 0 115 50 115 -
R zą d .. 1864 ...............10< 139 6' 139 4
Como Renten za 2 0 . . . . 25 — 24 —
5%  D onau  R eguł, za 100 97 751 97 25

Lipnik 24 sierpnia. — (Od ajencji banku ga ­
licyjskiego dla handlu i  przem ysłu .)— Z powodu 
2 1 dniowej kontum acji w Oświęcimie targ  tego- 
tygodniowy odbył się w Lipniku.

Na jarm ark w czorajszy i dzisiejszy dostar­
czono wołow 2 1 0 0 ; pozostało niesprzedanych 
1300 i te pójdą do W iednia. — P łacono za 
centnar martwy loco W iedeń 3 2 .50  — 33 .25 , 
na nogach 2 4 0 — 420  zła. za parę.

Kupców zagranicznych nie było" W ołów  ko­
lorowych nie sprzedano żadnego. T arg  bardzo 
powolny, chęci do kupna źadnćj, kupców mało. 
Przedsiębiorcy wiedeńscy zakupili woły ze S ta­
nisławowskiego (będące własnością jednego o- 
bywatela) po 3 2 .5 0  za centnar, potrącili 41 
z żywćj wagi i 35 zła. kosztów do W iednia.

A jencja banku w skutek zam knięcia granicy 
od P rus nie mogła uskutecznić w tym tygodniu 
powierzonego jć j kupna komisowego z zagranicy.

A ildrychÓ W  2 2  sierpnia. —  Pszenica 0 .  ,
żyto 4 .10 , jęczm ień 0 .— , owies 2 .05 , kuku­
rydza 0 .— , ziemniaki 2 . — , siano 1 .50 , konicz 
1 .80 , słoma 1 .40 , drzewo tw arde 8 , miękkie 
6 .30 , funt mięsa 0 .20 , masa m asła 1 .40.

Biała 19 sierp .— Pszenica 5 .90 , żyto 3 .90, 
jęczm ień 2 .95 , owies 2 .10 , kukurydza 6 .10, 
groch 6 .80 , bób 6 .30 , soczewica 8 , proso 7 , 
ta ta rka  3 .80 , ziem niaki 2 .40 , siano 1.60, ko­
nicz 1 .90, słoma 1 .60 , centnar w ełny 60 — 120, 
drzewo tw arde 1 0 , miękkie 7 .50, fun t mięsa 
0 .26  */,o, koniczyna 28, centnar lnu 2 0 , konopi 
24 , wyrobnik dziennie 0 .4 0 — 0.60 .

Bochnia 24 sierpnia. — Pszenica (za korzec) 
10 10 .50 , żyto 7.50 — 7.80, jęczm ień 5 do
5-50, owies 3 .20  za 100 ft., siano 0 .8 0 , ___ 
Pak 15 za 150  ft., siemię 12 za 150  ft., kopa 
PO 1- 1 .50, m asła garniec 4.

K oniczyny dziś brakło.

500 centnarów. Dowóz ży ta  b y ł nieznaczny. 
Z przyczyny braku  ziem niaków  robią zapasy 
zy ta  na czas późniejszy. D o K rakow a sprzedano 
dzisiaj około 1 0 0  korcy.

Oświęcim 19 sie rpn .— Pszenica 6 . — , żyto 
4 .25 , jęczmień 3, owies 2 .2 0 , groch 6 , bób 4, 
ta tarka  2 .50 , proso 3 .5 0 , kukurydza 4 , ziem­
niaki n. 1 .80 , rzepak 7, koniczyna 20 , siano 
1 .40 , konicz 1 .70, słom a 1 .45 , drzewo tw arde 
7.50, miękkie 5 .30 , okowita 0 .7 0 , m asa m asła 
1 .60.

R z e S Z Ó W  18 sierp. — Pszenica 4 .3 7 , żyto 
3 .35 , jęczm ień 2 .80 , owies 2 .80 , groch 4 .7 5 , 
fasola 5 .25 , ta ta rka  2 .65 , proso 2 .90 , ziemniaki 
2 .0 8 , koniczyna 25, siano 1 .45 , słom a 0 .95 , 
drzewo tw arde 13, miękkie 8 .50 , okowita 0 .72 , 
fun t m asła 0 .43 , mięsa 0 .19 , kopa ja j 1 .05 , 
cen tnar lnu  24, konopi 20.

Wieliczka 19 sierpn. — Pszenica 5 .57 , żyto
jęczm ień 3 .— , owies 2 .03 , groch 4 .6 3 ,4; -

ziem niaki 1 .60 , siano 1 , słoma 0 .70 .
Wiedeń 22 sierpn. — (Targ wołowy.) — Na 

ta rg  dzisiejszy dostarczono wołów opasowych 
galicyjskich 2 3 2 5 , węgierskich 882, a  z p ro­
wincji niem ieckich 4 7 ; razem 3 2 5 4 .’

Z tych zakupili rzeźnicy wiedeńscy 1544 , 
na prowincję 1710 , a  niesprzedanych 29 wy 
słano w okolicę.

W ażyły  one po 4 0 0  — 825  ft.
P łacono za nie po 136 — 175 z ła .,  a  za 

centnar w iedeński po 29 — 34 zła.
S p i r y t u s .  — O brót ogranicza się tylko 

na niezbędne potrzeby. — P łacono w sprzedaży 
hurtem  po 5 2 %  —  5 3 , a  częściowo po 5 3 3/, 
do 54 c. za stopień.

ścią przemówień na zjeździe: źe nie dro­
gą cząstkowych, partykularnych powstań, 
ale wszechstronną narodową pracą trze­
ba nam się dorabiać sił i przyszłości. D o ­
mieszano jednak do tego znowu brednie 
o włościanach i Rusinach. Czyliź Oestr. 
Journal chce wstępować w ślady orga­
nów kliki centralistycznej i także chce 
sprawy galicyjskie: verhetzen, enstellen, ver- 
derben.

Jedno jeszcze uderza, źe dzienniki ob­
ce podnoszą fakt zupełnego usunięcia się 
t. z. arystokracji i katolickiego ducho- 
w>enstwa °d  bratniego zjazdu jako do­
wód niesnasek naszych. Niechże sobie to 
wezmą na uwagę nasi t a k t o w n i  p a ­
n o w i e .

We  Francji spor o władzę i gwardją 
narodową, w głębi którego walczy rzecz­
pospolita z monarchją i reakcją, rozognia 
się ; Thiers zagroził dymisją. Prawica 
zgrom, naród, kieruje się tylko fakcyj- 
nymi •widokami —  postępowanie jćj budzi 
wstręt i pogardę.

Ponowiły się znowu wieści o abdyka­
cji rumuńskiego Hohenzollerna —  giełda 
wiedeńska zaniepokoiła się niem i, nićma 
jednak bliższych danych.

W kolonjach angielskich w A fryce, 
rozszerza się ruch emancypacyjny, mają- ~ 
cy za program utworzenie z j e d n o c z o ­
n y c h  s t a n ó w  p o ł u d n i o w ć j  A f r y -  
k i , nakształt związku kanadyjskiego w  
Ameryce. Każdy stan miałby swój sejm,
a wszystkie razem federacyjny kongres, 

u i ę j  1 r z e p a k .  — Gdy posiadacze rze- Ruch ten objawia się już od pewnego 
paku ^chociaż po stałych cenach) zgodzili sie czasu , a prędzćj czy późnićj przemiany
na sprzedaz, przeto w minionym tygodniu roz- w s k a z a n e ,  s ta n ą  się  k o n ie c z n ć m i. 
w inał sie — -*-—  — i—i I — • n « ■wielki obro t w tym  artykule, a  ga­
tunki prim a  —  tak  czarnego, ja k  i rosyjskiego

Doniesienia francuzkie z A lgieru, m ó­
wią o wielkich bataljach 14 i 15 b. m„

rzepaku—zakupowano nawet drożćj na wywóz, które ostateczne punkta obronne powstań- 
w  t>_— -------„   . com miały odebrać.W  Peszcie sprzedano do 4 0 ,0 0 0  mierzyć po 
cenie 15 — 1 5 .2 5 , a  naw et po 1 5 .5 0 ; banacki 
po 14.75 zła.

Jak  się z dotychczasowych zbiorów okazuje, 
plenność i gatunek są dość dobre.

Zapasy przeszłoroeznego rzepaku są w kraju 
równie ja k  za granicą wyczerpane.

Co do oleju, donoszą o zniżeniu się ceny, 
co się i u  uas odbiło. Robiono umowy na je ­
sień 2 8 .25  — 2 8 .3 7 */2 zła. Ostatniem i dniami 
notow ano za granicą drożćj, w skutek czego i 
u nas podrożał. Płacono na  listopad i lu ty  po 
28 .62  / 2  — 28 .75  zła. P rzy  nadzwyczajnym po 
pycie na targach zamiejscowych, a mianowicie 
w Berlinie, ceny zmienne mogą być na porząd­
ku  dziennym.

Wywóz liści ty tuniowych z Austrji co­
rocznie większe przybiera rozm iary; szczególnie

Ostatnie telegramy.
Wiedeń 26 sierpnia. Dzisiejsza Wiener 

Abendpost pisze: Kierowany życzeniem, 
żeby oddawna trwające zatargi między 
niemiecką a włoską częścią Tj7rolu zała­
twić, był rząd gotów uczynić zadosyć we­
dług największej możliwości życzeniom  
włoskiego Tyrolu większćj autonomji i 
rozszerzonej samodzielności.

Rząd w tym celu upoważnił namiestni­
ka Tyrolu, iżby w porozumieniu z kilku  
mężami zaufania z obu części państwa 
przygotował odnośny do tego projekt do 
ustawy, który następnie mógłby być jako 
przedłożenie rządowe w sejmie tyrolskim  
wniesiony. Niestety inicjatywa rządowa 

Wł , . , , . właśnie ze strony najbliźćj interesowanych
Włochy stały mę znacznym punktem wywozu. | nie znalazła oczekiwanych ustępstw.

Przywołani z włoskiego Tyrolu mężo­
wie zaufania sądzili, źe powinni raczćj 
obstawać przy żądaniach, które z jedno­
ścią Tyrolu niezgodnemi się okazywały. 
Rząd musi zatćm odstąpić od swego za­

l i  joku 1869 wywieziono surowego ty tun iu  I 
9 8 ,219  centn. cł., a  w roku 1870  wywieziono 
ju ż  167 ,927  centn. cł.

Najwięcćj wywieziono przez granicę baw ar­
ską , saską i w łoska.

Wiadomości telegraficzne.
Peszt 25 sierpnia. Lewica wniesie za­

raz po otwarciu sejmu, żeby posiedzenia 
trwały bez przerwy aż do wiosny; deaki- 
stów wielu zgadza się, rząd zaś chce po

miaru, a z urzeczywistnieniem go czekać 
na chwilę, kiedy Tyrol włoski przez wy­
bór umiarkowanych zastępców poda mu 
możliwość po temu.

Paryż  25 sierpnia. W szystkie dzienni­
ki ubolewają nad przebiegiem wczoraj­
szego posiedzenia.

Wersalski korespondent dzienika Jour-
posiedzeniach kilku w wrześniu odroczyć i wał des Debats ubolewa nad tern, —  że
sejm do listopada.

Zagrzeb 25 sierpnia. Zgromadzenie na 
uczycieli oświadczyło się za zupełnćm  
oddzieleniem szkoły7 od kościoła.

P ary ż  24 sierpnia. Przy wszystkich kor­
pusach wojska będą utworzone oddziały 
balonowe.

Paryż  24 sierpnia. Komisja do prze­
dłużenia w ładzy Thiersa wybrała spra­
wozdawcą p. \  itet. W niosek komisji o- 
rzeka przedłużenie na tak długo, dopóki 

)wa| .zSr°m. nar., które samo orzecze o 
chwili ustanowienia stałego rządu. Thiers 
ma się pojawiać w zgromadzeniu tylko 
w ważnych okolicznościach.

P ary ż  24 sierpnia. Sąd wojenny. Ad­
wokat Bigot broni A ssi’ego. Prezydent

Thiers zaraz z początku posiedzenia nie 
oświadczył, źe rząd przyjmuje poprawkę 
Ducrota. —  W  takim razie porozumie­
nie się z większością byłoby łatwem. — 
Siecle i Peuple mówią, że prawica ponio­
sła klęski wyprowadzają ztąd nowe do­
wody na rzecz rozwiązania zgromadze­
nia narodowego.

Paryż 2b sterpnia. Po wczorajs#ćj mo­
wie ułożył Thiers na piśmie d y m is ją  swo­
ją, którą mu jednak deputowani z rąk 
wydarli.

Siecle zamieszcza pismo Faidherba, w  
którym tenże składa swój mandat jako  
deputowany i gani zachowanie się zgro­
madzenia narodowego.

. . „ - i Na jutro oczekują przybycia br. Arnima
protestuje przeciw zdaniu, jakoby wojsko do dalszych rokowań o wynagrodzenie
TTT OłlO ii 1 Iri «    1. 1 1 . 1  I 1 f 1 • 1 • “ . "  __

Owsa sprzedano do

ządaja jiaun ' a~* .(.i p ta u t tąt)a|ą

Węgier, poż. premiow. 100 
3% Tureck. wpłać. 400 fr 
Kredytowe 1860 r. 100 wa. '85  — 84 7.0
Clary * 40 „ mk. 39 50 38 5<
Donau Dampfschff. 100 „ 00 — 99 —
Keglewieza.. . .  n a l 0 „  17 — 15 — 
Ofen(Budy) na 40 fl. wa. 35 — 34
P a lfy  na 40 „ mk 33 5“ 32 50
Rudolfa . . .  „ 10 „ wa. 15 50 15 —
S a lm   B 4 0  n mij 4 4  — 43 —
8 t. Genois „ 40 „ mk. 3< 50 32 5 0

Stanisławów. „ 2 0  „ wa. 2 6  — 25
T ry e s tu ... .  „ 100 „ mk. I ł l  50 1 2 0  5
W aldstein.. „ 20 „ „ 23 — 2 ' —
WindischgrStz. 2 0  „ „ 25 — 24 —

Obligacje.
Indemniz. ouko W 5°/0|  74 501 74 -

„ galicyjskie  76 7-5 76 °f
„ siedmiogrodzkie 77 75 7 7 2'
„ węgierskie . 80 50 80 — 

Ind. węg. z klauz. 1867 7 3 30 78 10
Poż. kol węg. sr. 5% sz.l20 110 40 HO 20

Akoje bankowe:
Anglo-anstr. za IOO 3r. 257 75 257 50
Angin hungaria „ 80 „ 95 94 60
Boden Credit austr. 80 

„ węg. 80 
Centralbank austr. 80 
Credit Anstalt „ 160 
Depositenbank 80 
Esc. Ges. n. oest. 500 

„ bank czeski 1 0 0  

Franco austr.. . .  80
” węgierskie 80 

Galie, dla handlu
i przemysł. 80 

„ Landsbk Lwów 80 
Handelshk Wied. 160 
Hypot. galjcyjs. 1 0 0

National bank ...........
Uuionbank za 2 0 0  

Vereinsbk austr. 80 
Verkehrsbank . .  2 0 0  

Weehslerbk wied. 80

63 — 
89 6 
8 '  60 

912 -

121 9 ' 
92 —

68  —  

26 i 
115 —

289 4'
i —

9 8 -  
’40 -  
121 70 
91 6'

767 -  
267 75 
114 50

183 50 183 5 
144 — 'l4 3  —

W ećhslstubG esel. 80 
W ien .B n k V erein  80  
Zivnost. banka p.

Cechy a Moravu 100 
Akoje kolei:

Alftild Kinmew. a. 200 sr. 
Bohm. Nordbahn 150wa.

„ W estbahn 2 0 
Dux Bodenbch wa. 200 sr
E lisa b e th ............... 20f'mk.
„ L inz Budw. w.a. 200 sr. 
Ferdiu. Nordbhn lOol mk 
Franc. Józefa w .a. 200 sr. 
Gal. Katl Ludw. 20< mk. 
Kaschau Oderberg 2< Owa. 
Lemb. Czerń. Jassy  300 
Mśihr.Soh.Cent.wa. 200 sr.

„ na 126 srbr. 80wa, 
Oest.Nordwstb wa. 200 sr.

„ lit. B. „ 200 „
Praga-D ux „ 150 „
Rudolfbahn „ 200 .

na 162 „ 80wa.
Siebenbiirger I. „ 200 sr.
Staatsbłm  (Soofr.) 200 „ 
Siidbhn (Lombard.) 200wa. 
Sud-nord Verbind. 200mk. 
Suez-Canal fr. 500 
Theissbabn . . . .  200wa.
Tramway wied. . .  200  
W ęg. gal. I. Łupk. 200 sr. 

„ Nordostbh.wa. 200 
„ Ostbhn (128 sr) 80wa. 

Akcye przemysłowe.
B augesells. a lig. eost 8 

„ W ied. . . .  80 
Borysław. Petrol. . . .  200
F orstp rod uk te   10:
Hotel W ied...................  200
Inneberg b u t ............... 100
Masz. cegieł, wied. . 200 

„ i  bud. lwow. 80 
Neub. Mariazel huty. 
Schloglm iihle Pap, . 80
W ied. pryw. Telegraf. 200

ISO 60

Oco 25
1 10 6C 139 5
25 i 252 5'

65 164 —

233 25 233 —

204 5 04 25
2 1 5 - 2 M 0 -
07 75 207 25

2x3 25 253 ____

84 75 184 25
1 4 50 1 4 _

40 — 139 50
— — — —

2 ’ 8 75

CO
Jłł 25

185 — ’ 8 1 50
17 5" 117 _

163 25 '63
74 60 74 __

172 76 1 2 25
419 — 413 ___

18 20 '80 ___

177 50 177 -

251 — ■259 5
210 75 210 50
163 — 162 50
16 4 25 163 76
89 88 50

84 70 84 50
95 — 94 50
— — — —

— — — —

— — — ___

36 50 136 25
— — — —

— — — —

83 50 83 -

— — — -

— — — —

Listy zastawne.

Centr. Bd. Cred. 40 5%  °/ 
Galie. Tow . kred. . . .  4°/

n r  r) • • •
„ Banku Hyp. . . .  6°/( 
« Bank. W ło s .. . .  

Nationalbank m. k . .
n w. a . . .  5°/,

O est. H ypoth. 10 rocz. 5 1/;
a u 50 „ 51/.

O. Kred. & Vorsch. „ 5
" • Z 35 !. 5°/i

W’ ”4. " ,sr- * ” 51/1W ęg. tow. kred 51/3%

Obligl pierwszeństwa:
A lfSld F ium e 5°/0 sr 
Bohm. Nordbahn 5 ’/0 „ 

r, W estbahn 5%  „
E lis a b e th   5°/0 „

1869 —  70 5%  „ 
Ferd. Nordbh m .k. 5°/0 

n „ w. a. 6 'h

F ranz. J o se f  
Gal. Kar. Bad. 

•• I I .  em. 
- 1871. nr. 

K asch. Oderb.
Lwow.-Oznrn.-Jassy:

5%
5° / 0

5%
5%
5%

5 /o
5%
5»/„

I. 1865 w. a.
* II. 186 7 .
- TH. 1868  

Mahr. Sch.Cntr. „ 50T
Oest. Nrdwst.b w. a. 50 /° sr 
Rudolfbahn J ?  
Siebenbiir. I . ” 50/ 
Staatsbahn  bon fr.°szt 

dbahn (Lombardy)
» złr. 200 5%  sr.

isud-nord. Verb. w. a. 5%  
n w. a. 5%  sr. 

T heissbabn . . . . . .  6%

. 108 25 107 75

. 87 60 87
o 50 95 _

76 25 75 75
! — — j 94 —
, 90 50 90 —
, 92 25 91 75
1
o 91 60 91 30

95 50 96 —
92 50 92 —

■8 75 83 2 ■
05 — 104 50
89 40 89 20

91 25 92
0*> 50 02 —
94 2 93 8"
u5 7 • 9 > 25
00 50 100 —
92 50 92 —
89 — 83 5 '

1 6 20 105 8o
9> 60 9 ' 40

106 5 ' 106 —
1"t 75 101 50
97 25 — —
92 23 92 -

8 1 50 81 10
91 — 93 50
81 __ 83 75
84 80 81 40
99 60 99 6i
91 90 91 7
"0 75 90 50

141 — 140 50
U 9 "6 103 77
90 20 89 80
80 60 80
98 — 97 5"
— — — —

W ęg. gal. Łupk. 5°/o * 
„ Nrdost 300 5 u/ 0 „ 
* Ostbhn 300 5°/0 ą 
Weksle na 3 mies. 

Franki urt akout. 3 '/2 »/, 
Hamburg „ 2>/2 r
Londyn „ 2 .
? a ry i „ 5  „

Monety:
Oukat w a ż n y .................
20 frank, austr . . . .

n francuz...........
Irebro.................
Talar pruski  ............

LWOW, 24 sierpnia. 
Akc. banku hip. gal. 10' 

.» * krajów. 80
laty  zast. ga lie  51)/,

" » . -  ■ ••4%
» . banku hip. 6°/
- n włoóoiań 6%

O bligi ind. galicyj. 5°/
otim perjał ros .

Rubel srebrny obrączk.
papier.

WARSZAWA, 23 sierpn.) 
V exle Londyn 1 f. st. 3 m. 

Paryż 3 »>fr.lOd. 
W iedeń 150 złr. 2 m 

cje kol. warsz.-wied 
w warsz.-bydg. 
-  warsz.-teresi 

Listy zast. serji 1 . .  4°/,
z r " 4»/„

kup > n b  ’gły  
r now e a 1 • .  ' 

kupon uoiegły  
likw idacyjne. . -T 

kupon ubiegł'

.IN d. 23 sierpnia.

9iłr W
87 — 
87 60 
87 26

I 86 7 a 
1 87 40  
i 87 10

102 65 
89 35 

12 i 9 
47 25

102 45 
89 20 

120 80 
47 25

5 81 
9 68 
9 68 

120 67 
1 82

5 80 
9 67 
9 67 

120 50 
1 81

123 - 122 — 
70 — 
84 7'>
75 50 
89 T  
“1 50
76 -  

9 8' 
l  89 
1 61

8» 15 
76 -  
90 15 
92 50 
76 6 
10 -  

1 96 
1 63

Rs. k Rs. k.
7 53 7 52

92 67
89 5

119 5i
89 8-
88 65 
—  66
89 17
— 351
75 2 - 1
—  9 2 1

18 50
89 49 
88 32

88 8-

74 98 I

41 60 __ __|

wersalskie rzucało bomby z petroleum 
W ersal 24 sierpnia. W  uchwale od pod­

niesienia opłat pocztow ych, odrzucono 
p o p r a w k ę  W o ł o w s k i e g o  względem  
zaprowadzenia kart korespondencyjnych.

Wersal 24 sierpnia. Zgrom, narodowe. 
Obrady nad projektem do prawa, tyczą­
cego się natychmiastowego rozwiązania 
gwardji narodowćj. Pan Thiers oświad­
cza się za rozwiązaniem niektórych gwar- 
dji, jest jednak przeciw natychmiastowe 
mu r ó w n o c z e s n e m u  rozwiązaniu eałćj 
gwardji narodowćj, twierdząc, źe podobny 
gwałtowny krok nie zgadza się z obo­
wiązkiem rządu zachowania umiarkowa­
nia i godności. N ie cała gwardja naro­
dowa zasługuje na zarzuty, powinna być

opuszczenie Francjiszkód wojennych 
przez Prusaków.

W szystkie dzienniki wyrażają się z ża­
lem o wTczorajszem posiedzeniu; niektó­
re obawuają się, źe przez to odroczy się 
sprawa przedłużenia władzy Thiersa.

Liberte oświadcza, źe Thiers nie zgo­
dzi  ̂ się na odnośną transakcję, jeżeli w 
nićj nie nastąpią pewne zmiany. Prze- 
dewszystkiem nie chce się zrzec prawa 
przemawiania w zgromadzeniu narodo- 
wem.

Zgromadzenie narodowe przyjęło cały 
projekt względem rozwiązania gwardji 
narodowćj 503 głosami przeciw 133.

Bruksela 26 sierpnia. Independance za­
przecza pogłosce o pojawieniu się cho-

zreorganizowana nie zaś zniesiona. N ie |ler.y w Antwerpji. 
ma potrzeby natychmiastowego wkroczę Rzym 24 sierp. Ambasador francuski 
ma władzy wykonawczej, przyznane być hr. Harcourt i posłowie Austrji, Holandji 
powinno prawo wybrania terminu wedle i Belgji składali dzisiaj w uniformach źy- 
własnego osądzenia (niespokojność). Thiers czenia swoje papieżowi. Chociaż ci dy- 
oświadcza, ź e  s ą d z i ,  i ż  z a u f a n i  e |  plomaci już 16 czerwca przyjmowani byli
z g r o m a d z e n i a  n a r o d o w e g o  j e s t  ------- .--j. ------

c h w i a n e ,  ź e  w i e ,  j a k i e  m a  p o ­
w z i ą ć  p o s t a n o w i e n i e  p o  w i d o ­
k u ,  j a k i  z g r o m a d z e n i e  p r z e d ­
s t a w i a  (żywe wzruszenie).

Rzym 25go sierpnia. Papież zamierza 
w Belgji zaciągnąć pożyczkę.

Madryt 25go sierpnia. Ponowne liczne 
aresztowania robotników ze stowarzyszę 
nia „Internationalaa.

Przegląd polityczny.
Żądanie, iżby rząd hr. Hohenwarta od­

słonił nareszcie tajemnice z planów i pro­
jektów ugodow ych, staje się coraz ogól-j

przez papieża, przecież prosili znowu o 
posłuchanie na d. 23 sierpnia.

Kursa. —  Wi e d e ń  26 sierpniagod.2.—  
Akcje kredytowe 289.— . —  Lombardy 
180.— . —  Losy z 1860 r. 101.50. — Losy  

138.50. —  A kcje franko-austr. 
lzl.bO . —  Napoleony 9.65.—  Akcje kol. 
galic. Karola Ludwika 252.25. —  Akcje 
kolei lwowsko-czerniow. 174 5 0 .—  Akcje 
kolei północno - wschodnićj 163.75. —  
Akcje banku 767.— . —  Akcje banku 
związkowego (Vereinsbank) 114.50. —  
Akcje banku jeneraln. — .— . —  Renta 
w srebrze 69.70. —  Obligi indemnizacyjne 
galicyjskie 76.25. —  Akcje banku wied. 
dla obrotu ogólnego 182.— . —  A kcje

_  _  niejszćm, a jest uzasadnionćm, piszemy I anglo-banku 256 ,80 .—  Akcje kolei rząd.
I n 4- J  ______  1_ J * ____II__ 9 0 S  Al__* 1__1 *  * 1 1 , S . . 'O tóm na czele dziennika.

Daliśmy wczoraj odprawę półurzędowe- 
mu Oestr. Journal za b r e d n i e  o ugo 
dzie z Rusinami. Dziś przynosi on zno-1

385.— . —  Akcje kolei siedmiogrodzklćj
173.— . —  Akcje kol. Rudolfa 162.50.__

Usposobienie giełdy: koniec mdły.

W ____ | wu wiadomość o programie jaki miał być Redaktor i wydawca dr. Ludwik G um nlo '
■I 88 8 -1 uchwalony na zjeździe we L w ow ie, a  o | Redaktor odpowiedzialny. Stan. G ralichow lk t

którym dowiaduje
Ostseezeitung. Jest

się
to

Oester. Journal z I 
śmieszne szukać

tak daleko to, co obszernie w dziennikach | zan“hTomienie dZT jszeS° numeru dołacza
polskich było podane. Istota onego p r o -  N 
g r a m u  f i k c y j n e g o  zgadza się z tre

eumann.
o chemicznćj pralni B a r b a r y



4 KRAJ z niedzieli 27 sierpnia.

od. adm inistracyi.

Nakładem  w yd aw n ic tw a  „Kraju“
wyszły i sa do nabycia

w Kralrowie w administraoyi „BŁraju“
jak o  tźż

w e w szystk ich  księgarniach  krajow ych i zagran icznych:
złr. ct.

Skrupuły , powieść Chłędowskiego 1 t o m ........................................................................................^
Album fotograficzne, 2 t o m y .................................................................................................................. 2

(Klażden. tom sprzedaje się także osobno)
Irydjon, odczyt Ad. Bełcikuwskiego ...........................................................................................  2®
Józef Ignacy Kraszewski Przypom nienie 40to-lecie zasług piśmienniczych i pracy p.

K arola E streichera . . . .  .......................................................................................
S to djabłów, powieść z czasów sejmu czteroletniego J . I. Kraszewskiego, 2 tom y . 2 50
Tajny fundusz, powieść Zacharjasie-vicza, 2 to m y ..........................................................................2 —
Rodzina O rskich, powieść Wołodego Skiby, 2 tom y.  ............................................................ 2
W alka stronnictw , kom edja Stożka, 1  .............................................................................................— 50
Sobory, szkic historyczny przez W. B. K............................................................................................ — 2®
0 spraw ie ruskiej ...................................................................................................................................— 2o
Po Ślubie, kom edja K o z ie b ro d z k ie g o .............................................................................................. — 30
Dwa szkice powieściowe, (Pół prawdy — Wioska na księżycu.) ........................— 50
Ultram ontanie i M o d e ran e i.....................................................................................................................— 25
Dwaj R adziw iłłow ie, kom edja w V. ak tach  przez Adam a B elcikow skiego ,........................— 50

Dzieła te przesyła także adm inistracja „K raju“ na żądanie za pobraniem  pocztowćm.

W pensyonacie

BÓL ZĘBÓW
lecze w okamgnieniu i gruntownie.

ZEPSUTE i SZPETNE ZĘBY
przyprow adzam  znowu do stanu użytecznego i pięknego.

BRAKUJĄCE ZĘBY 2010(2-8)

osadzam bez najm niejszego bólu, nieróżniacc się od prawdziwych, a  do żucia wyborne.

W. UJHELYI i„„.
n a s t ę p c a ,  d e n t y s t y  J .  Ź .  T J j b e l y i

Przvimuie cd g. 9 de 12 i od 2 do 6. Mieszka przy ul. Florjańskiej Nr. 359 w domu p. Rogójskiego.

KT0BY S03IE ŻYCZYŁ DLA ODMIANY ZIARNA SPROWADZIĆ PSZENICY I ŻYTA 
PR0BSZTEJSKIEG0, LUB TEŻ Z HOLENDERSKIEJ PROWINCYI (ZEELAND) ZEELANDZKIEGO 
ZIARNA, JAKO TEŻ WSZELKICH INNYCH GATUNKÓW, RACZY ZAWCZASU PRZESŁAĆ ZA­
MÓWIENIE WRAZ Z ZADATKIEM DO HANDLU

Tadeusza T arasiew icza
2188(0-2) 'W  K r a k o w i e .

panny

KAROLINY KRYNICKIEJ
w  Krakowie, w ykład nauk w zakresie w yż­
szego gim nazyum żeńskiego, łącznie  z nauka 
języ k a  angielskiego i w łoskiego, rozpocznie 
się dnia 4 go września b. r. przy ul. Szeze- 
pańskićj w domu W nćj Jankow skićj naprze­
ciw tea tru , II. p iatro . 2190(1-2)

PRAWKTIK
lcący się poświęcić zawodowi notaryalnem u, 
mogący się w ykazać d łuższą p rak tyką  i na- 

ytą ru tyną jako  koncypient no taryalny , ad 
okacki lub sądowy, może znaleść um ieszcze- 
ie w kancelaryi c. k. notaryusza Znami rOW-  
k iego  W G orlicach, k tó ry  co do warunków  

listowne zapytanie po trzebnych  w yjaśnień
izieli. 2170(1-3)

I 55

a «

własnością Kazim ierza lir. Krasickiego będących, 
w G alicyi, powiecie Brzeskim położonych, jes t do 
wydzierżawienia na  la t 3 ,  poczynając od d. 18-go 
września b. r. do 30 czerwca 1874 r. p r o p l -  
n a c y a  z trzech części sk ładająca s ię , z k tó­
rych każda część oddzielnie wraz z karczm am i 
do nich należacem i, drogą licytacyi za pośrednic­
twem ofert opieczętowanych wypuszczoną będzie.

L icytacya odbędzie się na  d. 13 września w 
kancelaryi Zarządu Dóbr.

Zaw iadam iajac o tern strony interesowane, nad ­
m ieniam,że wyszynk główny propinacyi powyższej 
mieści sie w budowlach dworskich m urow anych, 
nowych, dachówka krytych, na samej granicy m ia­
sta  Brzeska położonych, gdzie się targ i tygodnio­
we i ja rm ark i co trzy tygodnie zawsze odbywają.

O w arunkach do licytacyi, jak o  też i do kon­
trak tu  , powziąć m ożna każdego czasu bliższa wia­
domość w kancelaryi Zarządu dobr w Pomia- 
nowćj.

Pom ianow a d. 23 sierpnia 1871 r.

Ferdynand H ałatk iew icz
2187(1-3) zarzadca dóbr Jasień .

INSTYTUT
wyższy naukowy żeński
Walentyny z Trojanowskich,

HOROSZKIEWICZOWEJ
otw iera pierwszy kurs szkolny tegoro­

czny z dniem 2-gim września. 
Zapisy i egzam ina w stępne odbywać 

się będą 2 6 , 2 8 , 29, 30 i 31 sierpnia 
od godziny 11 do 3. w m ieszkaniu In ­
sty tu tu  p rzy  ulicy Syxtuskiej pod L . 
725 w nowym domu L issa , naprzeciw
przeczn icy  do Szerok iej. 2i87(i-2 )

x^jbbbddbdbbb±A.

KANTOR WYMIANY
ZYGMUNTA SZANCERA

w  Tarnow ie
przeniesionym został na plac Kazimierza Wielkiego

i poleca się Szanownźj Publiczności do wszelkich operacyj giełdowych, zakupu i sprze­
daży papierów publicznych, oraz losów i m onet krajowych i zagranicznych po codzien­

nym kursie w iedeńskim , wypłaca i dyskontuje wszelkie kupony.

Tam że przejrzeć m ożna M T *  t > e a 5 ; E > ł a / t * x : i «  “W I  ciągnienia pożyczek, listów 
2185(1-6) zastaw nych, indemnizacyj i losów.

Na liczne zapytania oznajm iam , że utrzym uję

T R I E D N r S Y O T N T - A - T
K urs zimowy rozpoczynam  d. 15 września b. r.
Mieszkam obok kościoła N. P . M aryi w domu sukcessorów' ś. p. Ciszew 

skiego Nr. 374  w K rakowie. 2188(1-3)
Justyna M aliszewslta.

Jedyne w  dziedzinie kosmetyki!

D r a

Nie potrzeba farbować włosów.

J O H N  S H O W  N ' .

c. k. wyłącznie uprzywilejow ana

prawdziwa pomada konserwującą włosy
C za rn e ,  b r u n a t n e  i j a s n e ,  przyw raca na tu ra lna  barwę posiwiałych włosów na  głowie i bro­
dzie w krótkim  czasie tak  doskonale, ż e  o b e j ś ć  s i ę  m o ż n a  z u p e ł n i e  b ez  w s z e l k i c h  s r r d k o w
f a r b o w a n i a  w ł o s ó w ;  wielki skuteK spostrzega się ju ż  w pierwszych dniach używ ania; nie 
dozwala włosom dalćj i wcześnie siwieć, an i tźż wypadać, ale owszem tak  bujny jest 
potćm  porost w łosów ,'jak  u  dojrzałćj m łodzieży. — Prócz tego włosy delikatnieją i nabierają 
b lasku nie zatłuszezając nakrycia  głowy, co dla względów ekonomicznych, a  osobliwie w le-
cie zasługuje na  u w ag ę .— Ręczy się za skutek niezawodny.

W ielki słoik 2  fl., 3 słoiki 4.80 fl., 6  słoi. 9  fl., 12 stoi. 16 fl. 80 ct. w. a.
M niejszy słoik 1 fl., 3 słoi. 2.70, 6  słoi. 5.10, 12 słoi 9  f l.  w .  a. za w y p ł a t ą  w  urzę­

dzie pocztowym. — Opakowanie tanie. 2066(1-25)
Główny i rozsyłkow y sk ład  u wynalazcy.

Wien, M ariahilf, G um pendorferstr., 4 3 , I. S tock , w  Pradze J. F iirsta  apteka.

F A B R Y C Z N Y  S K Ł A D
ATRAMENTU

w Krakowie na Podbrzeziu L. 100.

1717(6-?)

Mamy zaszczyt podać do publicznćj w iadom ości, iż założyliśm y u

Wgo H e n r y l c a  S o ł i w a r z a  w K r a K o w i e ,

SKŁAD KOMISOWY
naszycli wyrobów płóciennych

tak  do sprzedaży cząstkowćj jak o  tźż hurtownźj p o  c o n a c ł i  f a t a r y o a -  
n y c ł i  a t a l y c l i  według cenników drukowanych.

W iedeń dnia 12-go lipca 1871 r.

Norbert Langer i Synowie
właściciele fabryk w Oskau, Sternberg i Liebau.

Odnośnie do powyższego ogłoszenia, polecam  Szanownźj Publiczności wyźźj nad ­
m ieniony S k ł a d  f c o m i B o w y  t o w a r ó w  p ł ó c i e n n y c h ,
a  m ianowicie: P ł cien webowych, rum burgskich, prześcieradłow ych, kopow ych, Creas 
i surów ek; C hustek płóciennych do nosa; Stołowźj bielizny, nietylko w garniturach, lecz 
i pojedynczych obrusów; Serwet białych i kolorowych; Serwetek deserow ych; Ręczni­
ków ; Drylów n a  m aterace; P łó tna na  w sypki, i t. p.

Renomowana firma pp. 3XT. L a n g e r  i  S y n ó w  obok mej 
gw arancyi, dają dosta teczną  rękojm ię ta k  pod względem prawdziwości p łócien , jako 
też ich gatunku i miary.

f y -  Cenniki na żądanie ro z se ła  się franco. “W

F o d j u r t u t t k l  n a  g w i a z d k ę .

Najbogatszy i od wielu la t renomowany

Skład zegarów i zegarków M. Herza
W iedeń , Stephansplatz N. 6 Aussenseite 

des Zwettlhofes

mrKURCZE EPILEPTYCZNE
leczy listownie lekarz specjalny dla epilepsji dr. O .  T g -Ł ll i  
(1811) teraz N euenburgerstrasse 8. — Ju ż  setki zupełnie

(padaczkę) | j l l
l l l i s c Ł i  w Berlinie B H f lS  
ie uleczonych. (16-40) H g g l

2102(2-4) Henryk Schwarz.

biegły w języku polskim, obeznany z 
buchalteryą i prowadzeniem korespon- 
dencyj, znajdzie natychmiastowe umiesz­
czenie w handlu win

i. Kleszczyńskiego
2181(1-3) w Poznaniu.

L » r 2 - 1
M a r i e n g a a a e  l n  W i e n

znajduje się

p ierw szy  i n a jw ięk szy  austrjacki

SKŁAD OBUWIA
T B Y m  n , r >  u e l a  S t e r n a ,

tak  na sprzedaż w wielkich p a rtjach , jak o  tźż i 
pojedynczo, gdzie sa w zapasie najelegantsze szty 
flety męskie, damskie i dla dzieci, również w naj 

większym wyborze i po zdumiewająco niskich 
stałych cenach, a  to :

Obuwie dla mężczyzn.
ze skóry paten t............................... od fl. 4.50 do fl. 5
„ „ kozłow źj............................„ „ 5.— „ „ 6.50
„ „ cielęcej........................... „ * 5 - ~  * n 7-
„ „ „ z 4ną podeszwa „ „ 8.50 „ „10.
ze sukna dla cierpiąc, na  nogi „ „ 6.50 „
z moskiewsk. lak ieru  . .  • ...........  „ „ 6.— „
z mosk. lak. z 4ną podesz. kork. „ „ 9.— „ 
bu ty  juchtowe lub c ie lę c e . . . .  „  „  9.—  „

dla rektyflkacyl nafty i parafiny,

faPryki św iec parafinow ych  
W  PRZEMYŚLU,

podaje do powszechnźj wiadomości, iż celem ułatw ienia nabyw ania swoich wyrobów dla Szanownźj Publiczności, ustanow iła
z dniem dzisiejszym Główną Agencję w Krakowie

Jra.li-u.szat przew orskiego

h © O O © C = > © O 0 < X J C 3 O C © O C I 3 O © © ( H H £

Selbstbehandlung

gekeimer

Krankheiten

Necessaire Antiblenorrheene
zur Selbstbehandlung der Genitalfliisse (Trip­
per) entliiilt die U tensilien und die Medica- 
mente sammt belelirenden Instructionen fiir

Selbstbehandlung d es T rippers  
ohne w eitere aerztliche HiŁe zu beziehen 
in der O rd inationsanstalt des Spezialarztes

Med. Dr Bisenz
Mitglied der „W iener Medizin. F acu lta t“ etc. 

Wien, S ta d t C urrentgasse  Nr. 12. 
P r e i s  l O  f l .  .  W i l ł i r .

(ohne Postnachnahm e).
E bendaselbst zu habeu d asW erk : 
„Dle geschw achte M annesk raft‘,

Im potenz, dereń Ursachen und Heilung.
Preis 2 fl. o. W. 1365(66-150)1

■ u .  - W S °

Przem yśl dnia 24 czerwca 1871 r. U Y r G l S C Y

dla Zachodniźj Galicyi i innych prowincyj cesarstwa A ustrjackiego, oraz Królestwa Polskiego i P ru s , k tó ra  um ocow aną jes t spizedaż
f   .  /  1 „  1. -s  X  I, ii i.i-AiiTłt i a n  n A SITO nizin 1

N a „odstawie powyższego upow ażnienia, mam zaszczyt zawiadomić P. T. Publiczność in tesesow aną, że od dnia dzisiej­
szego w s z e l k i e  wyroby rektyfikacyi n a f t y  n iezap sln ź j, bezbarwnźj i bezw .m nźj, czystością i jakością  przewyższającej am erykańską, 
Z n ; ,  S 7 i ;  i św ie l p a k o w y c h  nabyć m ożna u podpisanego w skła­
dach przy ulicy Floryańskićj Nr. 350 i Stolarskiej Nr. 479. 1973(9-30)

Kraków d. 24 czerwca 1871 r. Juliusz PrzeworsŁi.

Szanownym Rodzicom i Opieku­
nom donoszę, iż z początkiem 
roku szkolnego 1871/2 przyj­

mować będę uczniów na stół, stan- 
cyę i najlepszy dozór.

S. Marynowski
w Krakowie przy ulicy Lubicz Nr. 6, 

dom p. M ajora w podworcu.

U l a  p a ń . .
•unel., skórzan. lub aksamit.

wykładane 
„ „ „ lepsze.

„ do ściagan.
w ł ł  77 -  °

8.
7.50

10.
12.

1247(89-100)

„ „ 2.80 
„ „ 7.— 
„ „ 3—  
„ „ 4.50 
„ „ 5.50
n n 5.50

6 .—

4.80
7 . -
4.50 
6 . -
7.50 

, 8.50 
, 7.50

3.5
4 -

” „ „ n a  podeszw
i sukna w ykładane ..................
 ...............................

dla dzieci I dziew cząt
•unelowe, skórz., aksam itne. „ „ 1-80 

„ .  .  .  2.80

dla chłopców
icik i ze skóry c ie lę c e j   „ „
jlskie b u ty .................................... * s
D la b raku  miejsca, nie mogą tu  w tźm miejscu 
szystkie gatunki być wymienione. D okładne cen- 
ki przesyłamy na żądanie bezpłatnie. 
Zamówienia z prowincji załatw iają się za pobra 

iem należytości poczta natychm iast.— Do zamó- 
ienia należy dołączyć m iarę. R eparacje uskute- 
sniają się jak  najrychlźj.

W #' Odprzedający o trzym ają rabat.

3.—
6 . —

4 -
7.50

m
«8bMmL posiada wielki wybór w najrozm aitszych 
gatunkach  dobrze uregulow anych zegarków, za 

które jednoroczną daje gwarancję.
Na każdy uregulow any zegarek udziela się bilet 

gwarancyjny, 
nieregulowany o 2 złr. taniej.

Genewskie zegarki kieszonkowe
S rebr. cylinder z 4 ru b in am i......................10— 12 fl

„ „ z  obwódką złotą i sp ręż .. 13— 14 „
„ „ d a m s k i  ! .................. 13— 13 „
„ „ z podwójną kopertą . . . .  1 5 —17 „
„ „ z  krzyształowźm  szk łem lć --1 7  „
„ ankier z 15 rub inam i.......................... 16—-19 „
„ „ lepszy, z srebr. kopertam i20—23 „
„ „ z  podwójną k o p e rta  18--23  „
„ „ „ „ lepszy. .2 4 —28 „
„ naanker z krzyształowem  szkłem . 18— 25 „
„ Zgark z podwójną kop. dla wojsk. 24— 26 „
„ Remontoiry, nakręcane z b o k u . . . . 28—30 „
„ Remontoiry, z podwójną kopertą . .  35—40 „
„ Remontoiry z krzysztal. szkłem . . .  30—36 „
„ anlcer a rm źe-rem onto irs...................... 38—45 „

Z łoty cylinder Nr. 3 złota, 8 r u b  30— 38 „
„ anker z 15 rub inam i............................. 35—44 „
„ „ lepszy z złota obw ódką 45— 60 „
„ „ z  podwójna k o p e rta ................. 55—58 „
„ „ z e  złota obwódka 65, 70, 80,

90, 100— 120 „
Zegarki dam skie z 4 i 8 ru b in am i 25—30 „

„ „ em aljow ane....................................30— 36 „
„ „ z e  złotą k o p ertą .......................... 35—40 „
„ „ emaljowany, z d jam en tam i.. .3 8 —48 „
„ „ z  krzysztal. szk łem ....................36— „
„ „ z  podw. kop. 8 rub ................... 40— 48 „

Złoty zegarek damski emal. z djam ent. .56—65 „ 
„ „ „ ankier z 15 rubin. .35—45 „
„ „ „ lepsze ze złotą koper.45—60 „
„ „ „ z  podw. k o p ertą  55— 58 „
„ „ „ z  koperta złota 65, 70,

80", 90, 100— 120 „
„ „ „ auk. z szklan. kapslą 40—48 „
„ „ „ z  krzysztal. szkłem  . .  50—60 „
„ „ „ z  podwójna k o p e r ta . . ,50—56 „
„ R em ontoirs.....................60, 70, 80, 90— 100 „
„ „ z  podw. kop. 90, 100, 110, 120— 15 „

Zegarki na polowanie i dla robotników
w okuciu pakwonowem i ze złota
ta lm i.........................................................13— 17 „

Srebrne łańcuszk i po 2 fl. 50, 3, 4, 5, 6,
7 fl. 10— 12 „

Złote łańcu szk il8 , 20, 25, 30, 35, 40, 60,
60, 70, 80, 90— 100 „

Budziki z zegarkam i.....................................  7— „
„ same zapalające św ie c ę ..................  9— „
„ narządem  do w ystrzału i zapa­

lania św ie c y ........................................ 14—  „
Paryzkie budziki w eleganckich osłon.

bronzow ych  _•......................12, 13— 14 „
Przenośne zegary strażn icze na 6 stacyj, 

ankry  z rubinam i, najlepszy w
w świecie w yrób  ■_.......................4o— „

Takie same nieprzenośne na  jedną  s tac ję28— „

Pendułowe zegary w łasnej fabryki 
z dwuroczną gw arancją.

Raz na  dzień n a c ia g a n y .. . ................... 10, 11, 12 fl.
Co 8 d n i ................ ' . . . .1 6 ,  17, 18, 19, 20 do 22 „

„ bijący pół i całe g o d z in y .. 30 33 „ 35 „
„ „ kwadranse i godziny. 48, 50 „ 55 „

R egulator m iesięczny............... . . . . 2 8 ,  30 „ 32 „
Za opakowanie pendułowego z e g a r a . . . .  1 fl. 50 „

R eperacje uskntecznione będą z wszelką 
akuratnościa, zamówienia z zaliczka pocztową n a ­
tychm iast będą wykonane; zwrócone zegary za­
mieniamy natychm iast.

Zegarki również przyjm ujem y w zamian.

Do łaskaw ego uwzględnienia!
W szystkie moje zegarki są najlepszego gatunku, 

proszę wiec nie zam ieniać takowe z ordynarnem i 
zegarkam i polecanem i przez handlarzy i kupców 
którzy nie sa zegarmistrzami. 1184(69-100)

DRUKARNIA „KRAJU CC

p r z y  u l i c y  i J V L i l t o l s a l  s i e i  e j  p » o < 3 L  1 .  4 = 3 5 ,

zaopatrzona w nowe czcionki wszelkiego rodzaju, w prasy pospieszne i ręczne, w najlepsze farby,
i wszelkie gatunki papieru,

przyjnauje zam ów ienia na w szelk ie rohoty, J. f- -

B B T  drukowanie dzieł, broszur, tabeli, wszelkich pism, ogłoszeń, biletów wizytowych,
okólników kupieckich, itd. itd.

fflF po najumiarkowańszych cenach.
Zarząd drukarni zawiadamia Szanowną Publiczność, i ż  wszelkie powierzone mu roboty tak pod względem technicznym ,

jako też i co do punktualności, wykonywane będą jak najsumienniej.

Zamówienia, Przyjmuj© zarządca druKarni 
STANISŁAW GRALICHOWSKI.

, --—  ^

Główna wygrana
złr. złr.

Najmniejsza w ygrana 170 z łr.
<31. 1 -go  września 1871

odbedzie sie wielkie losowanie przez rząd 
gw arantowanej pożyczki premiowej c. król. 

austrjackiźj z roku 1864 w kwocie 
milionów 9 $ !S .O O O  złr.

Miedzy 400.000 wygranych pożyczki, znaj­
dują sie następująco wielkie w ygrane: 20 
a 2 5 0  0 0 0  — 10 a 0 0 9  — 60 A
# 00-000 — 81 a « S O  « « « »  — 20 a 
5 0  O O O , 20 a 2 5  0 0 0  1 a 2 0  0 0 0 ,  
29 A *5 0 0 0 — 171 a tO OOO- 352 A 
5 0 0 0  — 432 k 9 0 0 0  — 783 a tOOO, 
1350 A 500, itd., zaś I S O  złr. jako  n a j­

m niejsza wygrana każdego wyciągniętego losu.
Żadna inna lo terja nic daje takich szans 

ja k  ta  i nastręcza każdem u sposobność m ałą 
wkładka wygrać 250 OOO złr.

Los jeden  z num erem  serji i losu kosztuje 
2 złr., trzy losy 5 z lr ., siedm losów i O 
z łr., 15 losów 20 złr. w. a. w banknotach.

Łaskaw e polecenia za frankow ana prze­
syłka kwoty, wykonywuje się prędko, su­
m iennie do każdego obstaluuku dołącza się 
urzędowy plan gry — informacje wszelkie 
chetnie ndziela się — a po ciągnieniu listę 
wygranych przesyła się każdem u udział bio­
rącemu bezpłatnie i wypłaca się natychm iast 
wygrane. Raczy się wiec każden, który ma 
c h ę ć , zgłosić ja k  najprędzej i bezpośre­
dnio do domu handlowego

j. Breycłia
we Frankfurcie nad Menem 
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W  drakami #Ki»ja* pod zaraądcra St. Ghr*Ji«howaki«g©.


